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Gen. Fresco odwróceniem mii?. Becka.
Red. Mieczysław Niedziałko­

wski broni co kilka dru w Robot 
niku tezy moralnej: Franco zdo 
bywa Hiszpanję przy pomocy 
wojsk obcych,Franco jest Tai go 
wiczamnem, precz z Franco": 
Nawet gdybyśmy uznali, że me 
tody gen Franco bliskie są men 
talnosci członków Konfederacji 
Taigowickiej, to jeszcze pozosta 
łaby kwest ja otwarta, czy inte­
res państwowy polski nakazuje 
nam życzyć zwycięstwa czerwo 
nej Hiszpanji. A le  przeciez teza 
red. Niedziałkowskiego jest wo 
góle funta kłaków me warta, 
gdyż opiera się na tej jaskra­
wej nieprawdzie, jakoby z jed­
nej strony byli jedynie i wyłą - 
cznie rodowici Hiszpanie, a z 
drugiej Franco z cudzoziemca­
mi. W rzeczywistości ani urzez 
chwilę tak nie było: przeciwnie, 
właśnie strona czerwona pierw­
sza zwróciła się o pomoc cudzo­
ziemską, komunistvczna, rosyj­
ską i z pomocy tej przez cały 
czas korzystała. Są instruktorzy 
i lotnicy niemieccy w  szeregach 
wojsk gen. Fianco?— Są. A le są 
także instruktorzy i lotnicy Ro­
sjanie w  armji czerwonej. Są 
pułki włoskie w  armji gen. 
Franco" —  Są. A le są także 
pułki złożone z różnej komunis 
tycznej kanalji cudzoziemskiej 
w armji czerwonej. Hiszpańskie 
oddziały gen. Franco są dowo­
dzone jednak przez samych 
Hiszpanów, poaczas gdy w  ar­
mji czerwonej całe dywizje, ca­
łe garnizony podlegały dowódz­
twom czerwonych rosyjskich 
oficerów Więc jakiż jest ser 
jednej stronie zarzucać korzy­
stanie z pomocy cudzoziemskiej, 
a nie widzieć tego samego u 
strony drugiej

Oczywiście niema żadnego 
sensu i red. Niedziałkowski nie 
ma tu arn jednego słowa w 
swej obronie. Działa on zresztą 
w  danym wypadku me jako 
Polak, ale jako członek II  -ej 
Między nai odówki, dla której 
popieranie masońsko - socjalis 
tyczro -  anarchistyczne. -  komu 
nistycznych republikanów hisz­
pańskich jest kwest ją prvncyp- 
jalną, dogmatyczną wynikającą 
* resztek międzynarodowych

traaycji, które w tej dogorywa 
jącej organizacji się dopalają. 
Red. Niedziałkowski me ma tu­
petu i odwagi cywilnej swego 
międzynarodowego towarzysza 
b. premiera i socjalisty belgij­
skiego Sp£ aka, który

gdy mu na międzynarodo­
wym kongresie w  Brukseli za­
rzucano, że posłał misję do po­
wstańczego rządu w Burgos,

odpowiedział
„najgłośniej tu przeciw 

mnie przemawiali nasi niemiec­
cy towarzysze i nasi towarzysze 
z b. Austrji. A le  my się od nich 
jednak różnimy My jeszcze ma­
my ojczyznę."

Robotnik jesi zresztą pis­
mem czytywanem przeważne 
w sferach inteligencji i średniej 
burżuazji, wiec cała dziwna te 
za, że Franco trzeba zwalczać z 
punktu widzenia polityki pol­
skiej, bo Franco jest targowicza 
ninem — dużo szkody nie przy 
nosi. A le  'stotnie szkodliwe i 
bałamutne skutki może mieć 
propaganda Wici.

Nie znam się na skompliko­
wanych stosunkach wewnętrz­
nych Stronnictwa Ludowego, 
które powstało z fuzji chłopskie 
go ruchu Piasta z dawnq ekspo­
zytura, polityczną masonerji Wy 
zwoleniem, ale dziwię się, że 
Stronnictwo to toleruje tego ro­
dzaju objawy, jak pisanie o 
Hiszpanji czerwonej w  zupełnie 
bolszewicki sposób, bolszewicką 
głupią i tandetną frazeolog ją.—  
Chłop polski jest chłopem i po­
bożnym i usposobionym naroclo 
wo. Ideały, które przyświecały 
rządom Barcelońskim ideały 
czrezwyczajki i ateizmu są mu 
obce

Jest jeden silny i zwarty 
obóz w  Europie, który życzył 
zwycięstwa czerwonym, w  któ­
rego interesie leżało zwycię­
stwo czerwonych, to naród 
żydowski. Ostatnie prześladowa 
nia żydów w  Niemczech zsolida 
ryzowały żydów we wszystkich 
krajach. Wszystkim im stanęła 
Drzed oczyma kon.eczność akty 
wnej polityki w  obronie w łas­
nej. To tez nic dziwnego, że ro­
bią oni solidarnie co mogą, aby 
skoncentrować wszystkie swe

wpływy na walce z jednym, 
najpotężniejszym wrogtóm Hit­
lerem w  Niemczech, Wszyst­
ko co jest zvriązane z powodze­
niem Hitlera, jest im nienawist 
ne

A le już Francja otrząsnęła 
się spod sugestji żydowskich w 
sprawie hiszpańskiej. Co więcej, 
wyemancypowała swa politykę 
hiszpańską spod wymogów po 
lityki wewnętrznej, spod tych 
haseł, które w imię republika- 
nizmu i antyklerykalizir.u gło­
siły komeczność pomocy aja 
czerwonej Hiszpanji. Nie było 
to absolutnie związane z fran­
cuską * racją stanu Alfons 
X III był fransofilem, oddał En- 
tencie olbrzymie usługi podczas 
wojny, jego upadek był opłaki­
wany przez dyplomację francus 
ką. Franco byłby również fran- 
kofilem, ale przyjął tę pomoc, 
którą dostał i nic dziwnego, że 
nie przyjmował dotychczas ■ po­
mocy  której mu nie dawano.
Wtóchofilizm i germanofiiiZIn 
Franco był . natury konjuntu- 
ralnej, powstał dlatego, ze 0d 
tych państw otrzymał pomoc. 
Trzeźwiejszy od francuskiego 
rząd angielski już dawno za_ 
czął dyskontować zwyc.ęstwe 
Franco, już podczas wizyty 
Chamberlaina w  Paryżu Angli­
cy namawiali Francuzów, aby 
uznali rząd Fianco, aby wstąpi­
li na drogę kompromisu, który­
by polegał na restauracji monar 
chji hiszpańskiej. A le  zdaje się, 
że na Fiancuzów przeszło dziś 
przekleństwo dawnej Austrj: 
„spóźnianie się o jedną ideę". 
Dopiero teraz, na gwałt, fran­
cuska dyplomacja chce się p o - . 
godzić z Franco. Dzisiaj Franco 1 
jest niewątpliwie twardszy w ; 
rokowaniach, ale w  jego posta­
wie niema nic zasadniczo anty­
francuskiego

Pisząc niedawno o Francji i 
min. Becku, wskazywałem, że 
istotnie dyplomacja francuska 
nieiaz była nieznośna wobec dy­
plomacji polskiej, że można by­
ło nabrać kompleksu antyfran­
cuskiego, ale że w  polityce | 
trzeba koniecznie wszelkie tego ; 
typu kompleksy w  sobie prze­
zwyciężyć, w  polityce trzeba j

mieć pamiętać, ale także trzeba 
unneć zapomnieć. Otóż gen. 
Franco rozumnie umie zapom­
nieć tę pomoc, którą w pienią­
dzach, ludziach i materiale wo­
jennym dala Francja jego p z : 
ciwr lkom, skoro jego wojska 
obsadzały granice w  Pirenejach 
z okrzykiem „niech żyje Fran­
cja.1*

Wogóle paralela pomiędzy 
gen. Franco, a min. Bukiem 
jest bardzo ciekawa, pouczają­
ca i smutna. Oto ona

Gen. Franco otrzymał wydat 
ną pomoc z Niemiec. Można na­
wet powiedzieć, że decydującą. 
A le jak dotychczas niczem się 
za to Niemcom nie odwdzięczył. 
Przeciwnie oto teraz zbliżył się 
do Francji.

Min. Beck wręcz przeciwnie. 
Oddał Niemcom ogromne usłu­
gi: 1) Kiedy jeszcze Niemcy 
znajdowały się w  zaczarowanym 
pierścieniu wrogów, kiedy wszy 
scy: Francja. Włochy, Belgja itd. 
byli przeciw Hitlerowi, min. 
Beck ten pierścień złamał; Niem 
cy wyszły z odosobnienia.Byłoby 
to słuszne i rozumne ze strony 
min. Becka, gdybyśmy dziś raie 
li zlikwidowane punkty tarcia 
z Niemcami, jak Gdańsk, Śląsk, 
mniejszości, Kłpjpeaa

2) Min. Beck odegrał dużą, 
a może nawet decydującą rolę 
w sprawie Anschlussu, a co zr 
tern idzie i nierozerwalnie . z 
Anschlussem związanej spra­
wne Sudetów, dopomagając po­
lityce niemieckiej. Wskazują na 
to ujawniane obecnie wspomnie 
ma i dokumenty. Byłoby to słu 
szne, gdybyśmy mieli jakąicol- 
wiek rekompensatę polityczną 
za aż tak nadzwyczajne wzmo­
cnienie się Niemiec. Tymcza­
sem nie otrzymał1 smy nawet 
tej Rusi Węgierskiej dla W ę­
gier, o którą mm. Beck sam 
głośno się upomira

Gen, Franco jest przysia­
dem, że na polityce zbliżenia z 
Niemcami niekoniecznie można 
robić złe interesa, co poukreśla 
jeszcze ten wielk, zawad, który 
nam zgotowała polityka min. 
Becka. Cat.

• Mu tranie o m\mm t t
M is fa  se n .  B e r c r d a  w  B u r g o s

A z a n a  w y s t o s o w a ł  u lt im atu m
—  poaaje Rzym

• - hku. RZYM PAT Prasa włoska donosi, "te prezydent ezer-

W  o d p o w e d z i  na te n  telegram A za n a  p r z e s ła f  wonei “ Tasować nuat do „rem,era Ne-
»c zo ra ?  d o  N e g r in a  d e p e s zą , w  K tó re j mówi o  a ą d ą -  erma ilumatum żądając podama slą ao dymisji celem przy 
y :h  w to k u  r o r m o w a ih  na te m a t  ZLkOfKShnsa w a ł-  śpieszenia końca wojny domowej w Hiszpanji. W wypadku, 
■y d o m e w e j  I WMOOWiaaa s w ó j  p o g lą d  p fzy ch ^ ln jj gdyby Negrin nie zastosował się do tego żądania, Azana na 
u w ie s z e n iu  Drnnl. i podstawie konstytucji ogłosiłby, że republika hiszpańska

p ARYt .  P a t. A z a n a  t r z y m a ł  od  H egr in a  *e le  
?r nr. w  k tó ry m  p ro s i p o  p o n o w n ie  w  ■otien-u r z ą ­
du reooibliN  an skee^o  o  p r z y b y c ie  do  M adrytu  w  te  u 
Z 5 f »£ w it e n a  n o rm a ln e ] k o n s ty tu c y jn e ] d z ia ła ln o ś c i 

te ^ o  rządu .

Wizyta min. Berka w Londynie
LONDYN. PAT. Dzienniki londyńsk.e zamieszczają wia­

domość o spodziewanym przyjezdzie ministra Becka do Lon­
dynu.

Poza wiadomością, podaną przez „Yorkshire Post , kores­
pondent dyplomatyczny „Times** donosi, co następuje „W  
i :ązku z zainteresowaniem rządu brytyjskiego centralną 
i w-sehodnią Curopą, spodziewane jest, że płk. Beck, minister 
spraw zagramcznych Polski, przybędzie z wizytą do Londynu 
może w końcu przyszłego miesiąca.

Płk. Beck niedawno odbył romowę z kanclerzem Hitlerem 
•z Ltó-Ytesgaden, widział ministra von Rubbentropa w Warsza­
wce, a w bieżącym tygodniu podejmować będzie włoskiego mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Ciano

Rzecz oczywista, że wymiana poglądów z p. Chambeilainem 
i lordem Halifaxem byłaby z korzyścią dla obu sron.“

W środą przyjeżdżają kcmbatanri
ń:em eccy

WARSZAWA. PAT. Ooroczona przed miesiącem wizyta 
prezesa mięuzynarodowego stałego Komitetu Kombatantów (C. 
LP.) uochcizi obecnie do skutku.

W  środę dnia 22 D.m. pociągiem berlińskim o godz. 8.08 
rano przybywają ao Warszawy: J.K.W. Ks. Karol Edward von 
Saciisen-Coburg-Gotha, prezes C.I.P. w a z  z sekretarzem ge­
neralnym tej organizacji red. Kazimierzem Smogorzewskim, oraz 
cznicwi pi zedstawiciele kombatantów niemieckich p.p, gen.

nheim Reinhard, prezes b. wojaków, Gameiter Schwede - Co- 
bu.g, Nord, Tieoelmann Waeckerle, dr. Dick, von ui oimann, 
mjr. vor. Proeck — razem 10 osób

Program pobytu tej delegacji w Polsce przewiduje m. im: 
w godzinach przedpołuamowyet. złożenie wieńce na giobie Nie­
znanego żołnle-zą następni, wiązank* w  Belwederze i zwiedze­
nie aomku magdeburskiego audjentia u marszałka Snrigłego-Ry 
a. a, audjencja u P. Prezyoeitta Rztozyp-jspolitej 1 śniadanie na 
/amku. Godz. 20.30 przyjęcie w ambasadzie niemieckiej.

W  godzinach popołudniowych nastąoi oaiazd do Krakowa 
celem złożenia hołdu u tiumnj Ma-szalka Piłsudskiego. Odjazd 
z Krakowa do Niemiec w  piątek wieczór en.

filera lito Rolnicia
Geu, Żehgwki ostro krytykuje politykę naprę 

w.aczy —  Naprawiacze w onwrncie
Wczorajsze zebranie Wiień-

W  P a ry ż u  tw lh rd zą . ż e  gotów  b* łby ustą n*e ma rza^u legalnego. Prasa włoska donosi ponadto, że po
HĆ, O i le b y  r rą d  repub3 ifcł'fi'fc i fo r m a ln e  wy-leż Izie Negrina samochodem z Paryża niema o nim żad
U p e w n ie n ie ,  ż e  r e p r e s je  m e  b ęd ą  stos w a n e . >nei wiadomości.

skiej Izby Rolniczej było po. 
święcone sprawozdaniu, preli­
minarzowi budżetowemu i pla­
nowi pracy na rok 1ŁJ39/40.

Jeżehby p. gen Żeligowski, 
który śpieszył do Warsza wy na 
posiedzenie rolniczej kom-sji 
Sejmu i musiał wyjechać w  po­
łowie zebrania, — pozostał do 
końca, niewiaoomo, jakby się 
potoczyły losy zebrania i czv 
preliminarz budżetowy nie spot 
kaiby się z bardziej zdecydowa­
nym oporem dużej ilości rad­
ców.

A le po wyjściu gen. Żeligow 
skiego wisząca w  powietrzu at­
mosfera kompromisu udzieliła 
się i ooozycji, która swoje sta­
nowisko wobec polityk*, obecne 
go zarządu zademonstrowała je 
dynie wstrzymaniem się od gło 
su

W  kuluarach rady komento­
wano bardziej ugodowe stanu- 
vnskc sen. Karpińskiego ostat- 
memi przeżyciami z których 
najcięższem było nieuzyskanie 
mandatu w okręgu uważanym 
za pewny i niepowoazenio w  te 
lenie. Uważano je  także za no 
wą taktykę „nap-awiaczy"*, któ 
rzy widząc osłabienie swej po­
zycji ,chcą iść na pozorny kom 
promis. Ugodowość ta wczoraj 
polegała przedewszystkiem na 
oświadczeniu, że samerząd ma 
równoległe prawa z organizacja­
mi dobrowolnymi.

W YSTĄPIENIE  GEN. ŻELI­
GOWSKIEGO

ZeDrame wiasc’wip zaczęło 
namerać rumiem ów od pierw­
szego słowa gen. Żeligowskiego. 
Przedtem jedynie sen. Kamiń­
ski w  prezcsowskiem exposr o-

świadczył, że polityka Wileń­
skiej Izby Rolniczej nie uleeme 
zmianie.

To powiedzen.e spowodowa­
ło liczne sprzeciwy w  szeregu 
przemówień. Generał Żeligow­
ski poddał ostrej krytyce do­
tychczasową linję zaizaau, któ­
ry całkowicie się opiera na or­
ganizacjach dobrowolnych, nie- 
neleżycie spełniających swe za­
dania. Ten stan rzeczy uniemoż 
liwia wypracowanie naturalne­
go dla naszych ziem ustroju roi 
nego, któiego podstawą jest gro 
mada. Konieczna jest przebudo 
vra tego rodzaju, by w  rachu­
bach czynników^ decydujących 
w rolnictwie brano pod uwagę 
nietylko bydło i płody, ale żeby 
uwzględniano i człowieKa, da­
wano mu obywatelską szkołę 
charakteru

Skąd orzyszło u nas do pano 
wania organizacyj dobrowol­
nych7 Z poznańskiego, gdzie ist­
nieją oddawna i działają do­
brze, ale to nie dowodź’, z^by 
były stosowne i dla naszego tere 
nu. Organizacje dobrowolne są 
w rzeczywistość polityczne. W 
działaniu ich karleje życie gos­
podarcze Miljony ludności cze­
kają wciąż na właściwo zała - 
wienie problemów, które zdol­
ny jesi urzeczywistnić jedynie 
ramorząc? terytorialny.

Tymczasem wciąż wTszyscj 
boją się zmiary i poprzestają na 
łataniu dziur ideowych zapomo 
cą organizacyj dobrowolnych.

Izta, w  której nie zasiadają 
chłopi, decyduje o nich. Będzie 
my musieli im spojrzeć w 'czy 

trzeba
drogi-

dlatego
I

zawrocie 
to zaraz.biednej
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Fraiitaskie mm; z rzędem gen. franr
PAR YŻ  PAT  Havas donosi z  Burgos, że immisier spraw za 

granicznych gen. Jordana przyjął w  niedzielę po połuamu sen. 
Berarda. Rozmowa trwała od godziny 18 mm 30 do godziny 19 
min 35. Wieczorem gen. jordana w jjecnal ao Bercełomy, gdzie 
przebyv a gen. Franco i powwtali członkowie hiszpańskiego rzą­
du narodowego. Po jego wyjaździe sen. Berard oraz jego współ­
pracownicy pp. Saint i  Baraduc wznowili rozmowy z wyższymi 
urzędnikami ministerstwa spraw zagranicznych pp. Gmez Vidal 
i hr. Cesarojas. Rozmowy trwały do godziny 21 min. 40.

Wczoraj z rana sen Berard wyjechał do San Sebastian, 
przy ciem przed wyjazdem odbył rozmowę z brytyjskim charge 
d‘aifaires w  Burgos Hogsonem Dzień wczorajszy sen Berard. spę 
dził w- San Sebastian przyczem we wtorek rano uda się do St. 
■Jean de Luz celem odbycia telefonicznej rozmowy z mm Bon- 
netem.

We środę sen. Beaard powraca do Burgu» i ma o d b y ć  po­
nowną rozmowę z min. Jordana.

Jak podkreśla agencja łiavasa, atmosfera rozmów francus­
ko - hiszpańsku h dokonała w  ciągu niedzielnego wiecaora wyraź 
uej poprawy. Havas zaznacza pozatem, że rozmowy dotyczą je­
dynie sprawy przyszłych stosunków pomiędzy obu krajami, na­
tomiast zagadnienia wojny domowej wogoie nic są poruszane.

Sen. Berard oświadczył przed wyjazdem z Burgos korespon 
dentowi agencji Havasa, iż musi sie ograniczyć do oświadczenia, 
że rozmowy niedzielne pozostawiły dodatnie wrażenie. Bedą uoJ

wznowione we środę, po powrocie do Burgos min, Jordana, który 
w między czasie odbędzie w Barcelonie azereg rozmów z gen., 
franco

P r z y j a d ę !  P r l n c  d e  R i m *
ma ?est'£ szefem rządu narodowego

PERPIG NAN P A T  Agencja Havasa donosi, iz według w i« 
comości z kół zbliżonycn do gen. Franco, w  najbliższej przyszłoś 
ci należy oczekiwać zmiany rządu w  Burgos. Gen Franco, który 
obecnie kumuluje funkcje szefa pahstwa, wodza naczel lego i pre 
zesa rady ministrów, zamierza rzekomo opu-cić sianovTisKo sze­
fa rządu, zachowując nadal funkcje szefa państwa i generalissi­
musa. Nowym prezesem, rady mmistrów ma być rz°komo Serra- 
no Surrer, jeden z najcz-ynmejszych członków Falangi oraz blis 
ki przyjaciel i współpracownik założyciela tego stronnictwa Jo­
se Antonio Primo de Kiwera.

Obecny wiceprezes rządu, nńnister spraw zagranicznych 
gen Jordana i mm. rolnictwa, Femandez Cuesta, zostaną miano 
wani ministrami bez teki. Mimstrem spraw zagranicznych ma 
zostać zawodowy dyplomata. Przyszłym ministrem wojny będzie 
rzekomo gen. Am ida , obrońca Oviedo ,albo gen. Moscardo, o- 
brońca Toledo i wódz armji araguńskiej. Portfel ministra mary 
narki otrzymałby admirał Baratech. Ministrem sprawiedliwości 
będzie hr Rodeznc. Tekę ministra finansów otrzymia jeden z 
bliskich przyjaciół Gil Roblesa, który pozostawał na uboczu pod­
czas całej wojny domowej, utrzymując jednakże bliskie osobiste 
stosunki z gen. Fianco.

PRZYGOTOWANIA DO CGHCLAYE
C I T T A  D E L  Y A T I C A N O -  P a t .  —  |  W A R S Z A W A .  P a t .  P o l s k i e  R a d j o  

W c ^ o i  a j  r a n o  2 4 0  r o o o t m k ó i  ,  p o  w y  n a d a  r e p o r t a ż  s p e c j a l n e g o  s w * s o  v i y .  

s h i c h a n . u  M s z v  ś w .  w  k o ś c i e l e  ś w .  s J a n n i k a  z  R z y m u ,  z a t y t u ł o w a n y  —  

S t e f a n a ,  z o s t a k .  p r z y d z i e l o n y c h  p r z e z  „ P r z e d  c o n c t a v e “  w t  w t o r e k  o  g o o z  

ł n ż j ' n i e r o w  w a t y k a ń s k i c h  d o  r o b ó t  n a d  1 1 . 5 0 .

p r z y g o t o w a n i e m  l o k a l i  p ^ z e z n a c z o - I  C I T T A  D E L  V A T l C A N O .  P a t  N ?  

n y c h  n a  c o n c l a v «
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P o  u p ł y w k  g o d z m y  k a r d y n a ł  K a ­

m e r u n y ,  P a c e l l l ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  ż e ,  

r o b o t n i c y  p r a c u i ą  m i m o  n i e d z i e l i ,  k a ­

z a ł  w s z y s t k i c h  z w o l n i ć  i  o d e s ł a ć  d o  

d o m u ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  n i e  w i d z ,  p o ­

w o d u ,  d l ?  k t ó r e g c  n i e  m i s n o b y  s k a n o ­

w a ć  Ś w i ę t a ,  z w ł a s z c z a ,  ż c  a o  c O n c l a v e  

j e s t  j e s z c z e  1 0  d n i  c z a s u .

R o u o t y  z o s t a ł ,  p o d j ę t e  w c z o r a j  r a ­

n o .

;  p . a c u  ś w .  P i o i r a  r a ; n s t a l o w a n o  g ł o ś n  

k i ,  p - z c z  k t ó r e  o z n a j m i a n y  b ę d z i e  t ł u ­

m u  m  w y b ó r  n o w e g o  D a r i e ż a

i

o s t a t n i e  n a b o ż e ń s t w o  ż A L O b

N E  W  R Z Y M I E

Himmler w  B ls ło w ‘ety

B I A Ł O W I E Ż A  P a t  

ł c v z  m r o ź n e j  p o g o d z i e  r o z p o c z ą ł  s i ę  

w c z o r a j '  d r u g i  d z i e ń  p o l o w a n i a  r e p i w  

z e n t a r . y j n e g e  w  P u s z c z y  B i a ł o w i e s k i  s j ,  

w  k t ó r y m  b i o r ą  u d z i a ł  s z e i  S .  b  him- 
m ł e f ,  m i n .  K o ś c j a ł k o w s k i ,  g e n  K O r u j a n  

Z a m o r s K i ,  g e n  E c h a l l y ,  r a d u a  L . i » o -  

m i r s . d  z  a m b a s a d y  p o l s k i e j  w  B e r l i n i e ,  

r a d c a  K u m a  t o ,  - s k i  z  M  . S .  Z . ,  n a c z e i  

n y  ł o w c z y  S c h e r p i n g  i s z e r e g  . n n y c b  

o s ó b .

P o l o w a n i e  w c z o r a j s z e  r o z p o c z ę ł o  

s i ę  o k o ł o  g o d z  8-ej r a n o .  n a  t e r e n i e  

n a d l e ś n i c t w o  C z o ł o .

b z e f  S .  S .  H i m m l e r  z a b i ł  d w a  d z i k i .  

O g ó ł e m  p a d ł o  2 0  d z i k ó w .

C I T T A  D E I  V A T I C A N O .  P a t  -  

W c z o r a j  r a r .0  p r z e d  g ł ó w n y m  o ł t a r z e m  

b a z y l i k i  w a t y k a ń s k i e j ,  a r c y b i s k u p  M e ć  

j o l a n u  —  k a r d y n a ł  S c l m s t e r  o d p r a w i ł  

o s t a t n i e  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s i w o  ż a ł o b ­

n e  z a  d u s z ę  z m a r ł e g o  O j c i  s w .  w  o k ­

r e s i e  t .  z w .  n o y e m d i a l e .  W  n a b o ż e ń ­

s t w i e  w z i ę ł o  u d z i a ł  5 3  k a r d y n a ł ó w .  —  

p a t r j a r c h o w ,  a r c y b i s k u p ó w  i  b i s k u p ó w  

P r z y  p i e n n e :  k a p s u ł y  w a t y k a ń s k i e j .

*  N a  n a b o ż e ń s t w i e  o b e c n *  b y l i  r o w  >  

n i e ż  m .  i n .  b -  k r ó l  F i s z p a n j i  A l f o n s  X I I I  

D o n  J u a n  d e  P o  r b o n ,  k s .  A s t u r j !  t o -  

f a n t  D - > n  j a i m e ,  I r f a n t k a  L o u i s a ,  r a j *  

b l i ż s i  k r e w n i  p a p i e ż a ,  k o r p u s  o y p l o n u  

t y c z n y  a k r e d y t o w a n y  p r z y  S t o l i c y  A p o  

s t o l s k i e ] ,  p o d s e k r e t a r z  s i a n u  m i n .  s p r .  

z a g f ,  —  S i e n b e k ,  p r z e d s t a w i c i e  z a ­

k o n ó w  i  t ł u m y  w i e r n y c h .

K A R D Y N A Ł  P A C E L L I  N I L  1 D P O W H .  

D Z I A Ł  N £  G R I M O W I

R Z Y M ,  P a t .  P r O s r  i n f o n n n j e .  ż e  t e ­

l e g r a m  k o i w o ł e n c y j n y ,  w  r s ł a n y  d o  k a r

W  o s t a t n i e m  „ p ę d z e n i u  z w i e r z y n y "  d y n a  a  K a m e r l i n g a ^  P a c e l l T y  p r m  

w z - ą ł  r ó w n i e ż  u d z i a ł  p r z y b y ł y  i z i ś  w  p r e m j e r a  c z e r w o n e |  H l s z p a w j l  —  N e g -

OlbrzYinie Krecyty na dozbrojenie
wyasiMnow^ł rząd angielski

LONDYN PAT Kanclerz skarbu sir John Simon o- 
Tworz\ ł w czoraj w  Izbie Gmin debatę w  sprawie obrony na 
rodowej, pi zedstawiając rezolucję, upoważniającą rząd do 
podniesienia z 400 do 800 miljonow tur iow szterlingów sum 
jakie mogą być uzyskane z pozyczki, przeznaczonej na fi­
nansowanie dozbrojenia, oraz do objęcia tą akcją finansową 
obrony ludności wilnej przed atakami powietrznemi, stwo 
izenia rezerw żywnościowych itd.

Kanclerz wyjaśnił, ZE W  PIERWSZYCH TRZECH 
LATACH PROGRAMU 5 - CIO LETNIEGO. KTÓREGO 
SFINANSOWANIE OBLICZANO PIERWOTNIE NA  
1500 MIJONÓW F SZT. —  L250 YHLJONÓW F. S7T. 
WYDATKÓWANYCII ZOSTANIE N A  OERONĘ MOR­
SKĄ, LĄDOW Ą I POWIETRZNĄ ORAZ CYWILNĄ. Jest 
w ięc rzeczą pewną —  dodał kanclerz—  ze sumr 1500 miljo- 
nów funtów szterlingów będzie wydana, chyba Dy nastąpiła 
szybka poprawa w  dziedzinie międzynarodowej.

WYDATKI NA  OBRONĘ WOJSKOWĄ I CYW ILNĄ  
W  FIE2ĄCYM ROKU BUDŻETOWYM. KOŃCZĄCYM  
SIĘ 31 MARCA, SĄ OBECNIIE OBLIICZANE NA  406 
MILJONOW, PRZYCZEPI 274 MIL JONY UZYSKANO  
ZE ŹRÓDEŁ PODATKOWYCH, A  132 MILJONY DROGĄ  
POŻYCZKI. Jeśli chodzi o sfinansowane wydatków w  ro­
ku 1939 —  40, to minister proponuje uzyskanie 350 mil jo­
nów z pożyczki, a resztę ze źródeł skarbowych.

Mowę swą zakończył minister słowami; „MIEJMY

ZAUFANIE I BĘDZIEMY PRZEKONANI, ŻE KRAJ 
NASZ ZE SW Ą POTĘGĄ FINANSOW Ą I JESZCZE' W AZ- 
NIEJSZEM1 INNEMI ŹRÓDŁAMI: CHARAKTEREM BRY 
TYJSKIM i wiara demokratyczną zdoła dokonać niezbędne­
go wysiłku.

w *

Konferencja loadyfcks i  Impasie
LONDYN. PAT Konferencji PaiestyńSKa wchodzi obec­

ne w najbardziej krytyczną fazę. Postulaty Arabów i żydów sto 
ją w łażącej ze sobą sprzeczności, a delegacja żydowska bar- 

stanowczo podtrzymuje swoje żądania, mimo silnej jpozycji 
Arabów. Delegacja arabska, która w ub. tygodniu liczyła na 
poważne ustępstwa ze strony rządu brytyjskiego, wykazuje dzi- 
s'zj mniej pewności siebie. Arahowie uważają, ze na rząd bry- 
tyj&ki wywierana j?st presja ze strony Ameryki, gdzie sympatje 
żydowskie silnie się zaznaczają.

Od obu stron żądano ustępstw we wspólnym interesie, 
a delegacja arabska ma mało nadziei, aby ustępstwa mogły 
doprowadzić do jakich rezultatów.

W  pewnych warunkach Arabowie gotowi oyłiby ustąpić 
w kwestji imigracji żydowskiej, godząc się na ustalenie stosun­
ku J u d n o . ś c i  w Poiesty tie na 30 proc. żyaow wobec 70 proc. Ara 
bow. Zdają sobie oni jednak sprawę z tego, że nadzieje na ta­
kie porozumienie są mimmalne, gdyż niewątpliwie żydzi żądać 
będą dla siebie cqnajmniej równego stosunku liczebnego z Ara­
bami ------- -

Zniesienie ubftłu rytualnego
w Czechach

PRAG A P A T  D y r e k t o i  Jaboratorj‘um p r a s k i e g o  zakazał u- 
boju rytualnego Począwszy od diua dzisiejszego, sprzedaż mię­
sa koszernego będzie zabroniona,

31 lys. u #  MiEb wyjecM)
do Ub I

I ONDYN. PAT. “ odsekretarŁ stanu Butle. »-świadczył w 
Izbic Gmin, ż e  AMBASADOR BRYTłrJsKł W  RZYMIL ZOSI AL 
P tw .f JRMOWANY PRZF7 RZĄD WŁOSKI O WYSŁANIU 
3® TYS. ŻOŁNIERZY DO LiBJI. Informacja ta została przesłana 
rządowi brytyjskiemu, w  mysi klauzuli układu angielsko - wło­
skiego, przewidującej wymianę iińormacyj o charakterze woj' 
skowym.

RZYM PAT. Prasa donosi o przyoyciu do Tripołisu mar­
szałka Badoglio, którego powitał Balbo

Yółoskie siły woisknwe w  Libji obliczane są łącznie na 
trzy korpusy, tc znaczy około 60 tysięcy żołnierzy białych i kolo 
r< wych.

Kryzvs gsrpnetcw y w Relgf!

g o U Ł i n a c l ,  p o p o ł u a n i c w y c n  d o  B i a ł o  

w i e ż y  a m b a s a o a r  R z e s z y  w  W a r s z a ­

w i e  - ' « n  M o l t k e .

O  ' S p o d a r z e m  t e r e n ó w  m y ś l i w s k i e ! ,  

m  K t ó r y c h  o d b y w a  s i ę  p o l o w a n i e -  b y ł  

d y r  N e j m a n ,  p r o w a d ź 3  p o l o w a n i e  

m s p .  D o u b r a w s k i .

O  g o d z .  2 1 - e j  n a  d z i e d z i ń c u  p n e d  

p a ł a c e m  P a n a  P r e z y d e n t ?  R .  P  n a s t ą  

p Ł  t r a d y c y j n y  r o z k ł a d  z w i e r z y n y .  |

U c z e s t n i c y  p o l o w a n i a  p o  s p o ż y c i *  

o t n a d u  w y s z l i  n a  d z i e d z i n i e c ,  t u  p r z y  

d ź w i ę k a c h  p i e ś n i  m y ś l i w s k i c h  „ N a  

ś m i e r ć  d z i k a "  —  g r a n y c h  n i  t r a O K a c h  

o g l ą d a ł :  s w e  t r o i e a  m y ś l i w s k i .

F A Ł S / Y W E  1 0 0  D O .  A R Ó W K I  

W  F A N A L E

P R A G A .  P a t .  R o b o t n i c y  Ł a k ł a ^ ó w  

o c z y s z c z a n i a  m i a s t * .  P r a g i  z n a .  i i i  

w t z o r a j  w  s t o k a c ł  j e d n e g o  z  k a n a ł ó w  

1 8  b n k n o t ó w  1 0 0  d o l a r O w r c i  B a d a n > a  

b a n k u  n a r o d o w e g o  w y k a z a ł y ,  ż e  c h o ­

d z i  o  f a l s y f i k a t y ,  p o c h o d z ą c e  z  z a g r a -  

. i l c y ,

1 rlna, piwostanic bez odpowiedzi.

S i e d ź  w y ś m i e n i d e  s m a K u j e ,

gdy jest zamarynowany ryiko w 
zdrowotnym kwasie mlekowym

„OTROL”

H T L E P  G R A T U L U J E  N I E M I E C K I M  

z w v c i e z c o m  Z A W O D Ó W  F I S

b R i U S E L A  P a t ,  P i e r i o t  * . o n t y n u o  

w a i  d z i s i a j  r a n o  r o z m o w y  z  p r z e d s t a .  

w i c i e l a m i  s e r  r m l c t w .  W  k o ł a c h  p r a w i ­

c y  k a t o l i c k i e j  p a n u j e  p e w n ?  w a h a n i e  

c o  a o  o d z i a l t f  w  r z ą d z i e  b e z  l i b e r a ł ó w .  

P i e t l o i  m a  j e d n ° * ż *  n a d z i e j ę ,  i ż  w y s B  

k i  j e g o  b ę d ą  z a k o n c z o n ?  p o m y ś l n y m  

w y n i k i e m .  G d y b y  n i e  u d a ł o  s i ę  u t w o  

r z y ć  r z ą d u  o p a r t e g o  n a  d w ó c h  - s t r o n n i  

c t w a c h ,  n a l e ż a ł o b y  s i e  l i c z y ć  z  p o w ­

s t a n i e m  r z ą d u  f a c h o w e g o ,  k t ó - y  prze- 
J  d e w s z y s i k i e m  z a ł a t w f l b w  s p r a w y  f i n a n  •  

s o w e  i  " p r a w y  b i e ż ą c o .  f ,

B R 1 J K S E L A .  P a t .  P r z e s i l e n i e  i z a d o  

w e  u w a ż a ć  m o ż n a  z a  u k o ń c z o n e .  S e n a  

t o r  P i e r i o t  o ś w i a d c z y *  w i e c z o r e m  d z f e n  

n i K a r z t m ,  z e  g a b i n - t ,  o  i l e  n i " -  z a j d z i e  

. co? n i e p r z e w i d z ^ n e g c .  u t w o r z o n y  z o ­

s t a n i e  w «  w t o r e n

B E R L I N .  P a Ł  K a n c l e r z  H i t l e r  p r z t  _  p o s z r y  „ n a  a z m e m -  - ,  i e *  p

s ł a ł  d e p e s t ę  g r a t u l a c y j n ą  s e t n e m t  p m  } b i o n o  . e  n a  t a k s ) 5 w k i  b a g a ż ó w :

•kowym w  Zakopanem.
D e p e s z ę  g r a t u l a c y j n ą  k a n c i e i z  H i t -  

' e r  w y s ł a ł  l ó w n i e z  m i s t r z o w i  ś w i a t a  w  

k o m b i n a c j i  n o r w e s k ! e j  B r a u e r o w *

i  o( )(•-------

WjADOMOSCI SPDPTOWE
P I E R W S Z E  Z W Y C I Ę S T W O  

T Ł O C Z Y Ń S K 1E G O

LO ND YN P A T  Piem jer Chamt er' atu. odpou.iadając w  Iz ­
bie Gmin na interpelacją jednego z posłów Labour Party, zapy­
tującego o rozwój stosunków brytyjsko - sowieckich, ujawuil 
wczoraj w  Izbie Gram, co następuje: „stanowi to powszechne pra 
gnienie rządu J.F M., aby poprawić i v zmocnić stosunki z innt- 
mi rządami i W' związku z tą tendencjo rząd brytyjski udziela spe 
cjaim j uwagi możliwościom stosunków handlowych Rad jestem, 
że mogę oznajmić,iż podsekretarz stanu dla spraw handlu zagra­
nicznego, Hudson złoży wizytę w  Moskwie wśród szeregu wizyt 
w innych północnych stolicach w  końcu przeszłego miesiąca",

iran nogodzfł sv\ z Francją
P A R Y Ż .  P a t .  Urzędowo donoszą, matycznyrh frarwsko - irańskich, zer- 

żr pomiędzy rządem francuskim a rzą- wanych 28 grudnia 1938 r. w następ, 
den Ir,mu osiągnięto porozumienie w srwie mcydenhi prasowego na tle wy­
prawie wznowienia stosunków dyplo- i stawy kotow.

■

Zginął na fotelu cteHrycznym
R A i r O k T  i F l o r y a a )  P A T .  D o k o n a n o  w c z o r a j  e g a e s n e j t  r »  f o -  

t r f n  e l e k t r y c z n y m  n a  o s e b i e  F r a n c l i n «  M c c a l l ‘ a ,  s k a z a i i e g e  na ś n w e r ć  

za rw s i ’ i« i zamordowania pięcioletniego chłopca Skeegfe Cash'a.

Coraz więcej famo- 
c!fiptf6vv w Peisce

M o t o r y z a c j a  k r a j u ,  k t ó r a  p r z e z  

s z e r e g  l a t  l e ż a ł a  o d ł o g i - m ,  u l e g ł e  w  

o s t a t n i c h  d w ó c h  l a t a c h  w y r i ź n e i r u  

o ż y w i e n i u .  D z i ę s d  o a p o w ^ e d n i n .  u e -  

t a w o m ,  w p ł y w a j ą c y n  d o d a t n i o  u ł  r o *  

w o j  m o t o r y z a c j i ,  d z i ę k i  b u d o w i e  n o - <  

w y c h  d r ó f r  i s z o s ,  a  n ?  d e w s z y s t k o  d z i '  

ki o ż w i e u i u  e i ę  g o s p o d a r s t w a  i  z w i ę k  

s z (  n i u  6iły k u p n a ,  l i c z b a  E a m o c ł i n d ń i - .  

w  P o l s c e  p o k a ź n i e  w z r o s ł a .

G d y  i  r o k u  1 9 3 6  s p r z e d a n o  w  P o l  

s e t .  t y l k o  4 . 9 4 6  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z  

n y c h ,  t c  j u ż  r o k  1 9 3 7  p r z y n i ó s ł  c y f r ę  

9 . 9 6 9 ,  a  w  r  1 9 3 8  s p r z e d a n o  1 4 . 2 3 1  

p o j a z d ó w

W  d n i u  1  s t y c z n i ?  1 9 3 P  i  z a r e - e  

s t r o w a n o  n a  t e r e n i e  c a ł e g o  k r a j u  

5 4 . 0 0 9  p o j a z d ó w  m i c h a m  i z n y c h ,  

w  o z e m  4 0 . 4 1 3  o a m o c h o d ó n ,  1 2 . 0 6 1  m o  

t o c y k l i  i  1 . 5 3 5  i n n y c h  p o j a z d ó w ,

N a  u w a g ę  z a s ł u g u j e  m o t o r y z a c j a  

t r a n s p o r t u ,  k t ó r a  w  s t o l i c y  i  w  innych 
w i e l k i c h  m i a s t a c h  z r o b i ł r  d u ż e  p o s t ę ­

p y .  R ó w n i e ż  t a b o r  u l e g ł  o d n o w i e n i u  

W  W a r s z a w  t a k s ó w s i  6 t a r y c b  t y ­

p ó w  m i k "  ę t y  p r a w i e  z u p e ł n i e ,  W : -  

d a ć  t y l k o  w o z y  o  e s t e t y c z n i  j ,  n o w o  

c z e s n e , '  l i n j i ,  s t a r e  z a ś  g r u c h o t y ,  b ą d ć  

p o s z ł y  „ n a  s z m e l o " ,  b ą d ź  t e ż  p r z e

'  y w e  a  

m a t y e t

miastach
J a k  e ł y e h a c ,  s z e r e g  t a k s ó w e k  ktć 

r i  k u r s u j ą  w  P o l s e o  n a b v t o  d z i ę k i  

w y g r a n e ,  n a  L o t e r j i  i C a s o w ^ . i .  • —  

S z c z ę ś l i w i  , ^ r a  : z e “  ;  d o  Których l o n  

się u ś m i e c h n ą ł ,  stworzyli sobie 
w ł a s n e  w a r s z t a t y  pracy, n a b y w a  j ą e  j e  

d n ą ,  a  c z ę s t o  n a w e t  k i l k a  t a i c s o w e K  

ł a t a c h  m o t o r y z aW najbliższych
N I C L A .  P a L  W  p o m c o r t a ł e k  r o z p o -  c ; a  w  P o l s c e  d o z n a  n i e w ą t p l i w i e  

t z ą ł  s i ę  w  B ; a u l ' e u  n a  R i w i e r z e  . n i ę -  j a j s z e e o  z n a c z n e g o  r o z w o j u .  L > * a  j k ’

p o d j ę c i u  n a  w i ę k s z ą  6 k a l ę  b n d o w y  s a -

t z ą ł  s i ę  w  B m u l  e u  n a  R i w i e r z e  . n i ę -  ( j a | S Z C t r o  znacznego r o z w o j u ,  

d z y n a r o d o w y  t o r n i e j  t e n i s o w y  z  u d z L -  !  ^  n a  w i ę k s z ą  6 k a ł ę  b r

ł e t r  P o l a k ó w  T ł o c z y n s k i e g n  i  B a w o -  

r o w - k i e g o :  P i e r w s z y  m e c z  T l o c z y u s k l  

r ó z e g  a l  z  C o x e m ^  b i j ą c  g o  6 : 1 ,  6 : 0 .

R E P R E Z E N T A C J A  H O K E J O W A  

A M E R Y K I  P O K O N A Ł A  P O L S K Ę  1 : 0

K A T O W I C E .  P a t .  W  p o n i e d z i a ł e k  

w i e c z o r e m  o d b y ł  s i y  w  K a t o w i c a c h  

m i ę d z y p a ń s t w o w y  m e c z  h o k e j o w y  p o -  

m i ę d z y  r e p r e z e n t a c j a m i  P o l s k i  I  A m e r y  

k i .  Z w y c l e ż v ł a  A m e r y k a  w  n i e z n a c z ­

n y m  s t o s u . i k u  1 * 0 .  D e c y d u j ą c a  o  z w y ­

c i ę s t w ! e  b r a m k ę  z d o b y ł  B o g u e  w  t r z e -  

c i e j  f a z i e  g - y

P R E Z E S  F . I S  W Y J E C H A Ł  Z  Z A  

K O P A N E G O

Z A K O P A N E .  P a t .

mochodów n r z e z  f i r m ę  L i l p o p  R t u  i  

L o e w e n s t e i n ,  Która r o z p o c z ę ł a  o b e c -  

L u b l i n i e  t a k ż e  b u d o w ę  f a b r y kme
motorów, dzięki udzieleniu koncesji 
na fabrykację sam ochodów  W spólno­
cie Interesów oraz dzięki rozszerza 
niu prac Państwowych Zakładów In 
2 rnierji, stworzone zostały podsta­
wy do rozwoiu pizemysbi aamocno- 
,’ owego w Polsce,

W  miarę rozbudowy przemysłu kra 
jowego zmniejszać się będzie ilość tr- 
JJÓW i marek. Dzisiaj pod tym wzglę. 
dem panuie jeszcze duża różnoroc • 
r.ość JSa ulicach widać prócz samocho

w  e g  m a i  o *  O e s t g u r d .

NE. Pat V poniedŁia.-k [ów aDianYch w kraju, ^ozy wł®. 

S K J e *  Iskie. amerykańskie, niemieckie fran

NARCIARZU Z A G R A N I C Z N I  O P U S Z  

C Z A J Ą  Z A K O P A N E

Z A K O P A N E .  P a * .  W  c i ą g u  p o n i e ­

d z i a ł k u  w y i c c f a i ;  z  Z a k o p a n e g o  n a r ­

c i a r z e  z a g r a n i c z n i ,  k t ó r z y  s t a r r o w a n  w  

t e g o r o c z n y c h  z a w o d a c h  P .  I .  S .  p r r * - d  

w y j a z d e m  k a ż d y  u c z e s t n i k  i . a w o d ó w  ,  

o t r z y m a ł  o d  o r g a n i z a t o r ó w  F f S  d y p . o m  ‘ “ L r t g o  } u  

u c z e s t n i c t w a  o r a z  p l a k i e t ę  p a m i ą t k o w ą  ! s ( ‘ e -  

P o t s k l e g n  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o .

i  ruskie, czeskie. Mówią, że kilk .  w y ­

twornych limuzyn prywatnych, k u i  ■  

sujących w stolicy pochodzi z  w y g n -  

nych na Loterji Klasowej.
Nowa 44-ta Loterja Klasowa, k t ó ­

rej ciągnienie rozpoczyna mę 23 lw­
iego, przyniesie dużo nowych wygra 
nych i  przyczyni się niewątpliwie de 

motoryzacn w  Poł-

4M0
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F O W A ó  K R A T ? ,

■Profesor U  J. P * Wydtiału 
Sztuk zadał studentce jako pracę 
^emrnaryji,., K ra+ę w V) arsŁawie

lemai, pomyślaia studentka 
'* *  apa-atem fotograficznym pod pa- 
obr wyfnm ęł na ulicę.

Miaw zarządzeń premjera krat jest 
jeszcze łiiewiele w stolicy, wsadzie 

drtydkie mnry i  płoty. Zab 1714wszy, 
'lh ulicę Rymarska pracowita stu- 
entka ujrzała kratę, okalającą dzie- 

drinit*; ministerstwa skarbu. Szka­
radna krata, ale zawsze krata; stu- 
tentka już nastawiła, apa rat i miała 
t>stryknąć, gdy wrodzona praworząd- 
oośv ukłuła ją  w  żołądek.: trzeba 
poprosić o pozwolenie!

W eszł* więc na dziedziniec, gdzie 
stał rozdziawiony jaki! woźny ze 
srebrnenr guzikami. Skłoniwszy się 
-Przejmie pisnęła

—  Ozy mogę sfotografować kratę 
młnistf m w a  *

W oźny spojrzał pogardliwie i ma- 
.eetatycznii wskazując przedsionek 
oopari

—  Po ia  już wiedzieć, w 20-ym 10- 
kn niepodległości. że ja tu nie je­
nem od dawarie objaśnień. Oo, —  
tam, urzęduje urzędnik - informa­
tor.

Flademkn wsunęła się ao przed­
sionka rrlnisierstwa, gazie jakiś pan 
o nieprzyjemnym, wyrazie twarzy po 
10-eiu m.ilutach raczył zwrócić na 
nią uwagę

—  Pan. do koero*
—  Chciaiam się zapytać, czy wol­

no mi fotografować kratę od ulicy 
ministerstwa 1

—  Zasadniczo, me u nar nie wol­
no. A le  ja  nie wiem, nie mogę decy­
dować, to nie me ja rzecz. Prosz° 
iść do intendentury gmachu.

Nie minęło trztch kwaaransow 1 juz 
referent intendentury przyjął stu • 
denfkę w  gabinecie. Wysłuchał w 
«Vupiema je j tłumaczeń.

—  W ięc pan? nie jest zawodowa 
fotografkął

—  Ależ ma jesr«M studentką W y 
działu Sztuki

—  Rozumiem, zatem pani r\e 
chce fotografować dl* celów zaroDko- 
wych.

—  Przecież paru opowiedziałam, 
ze mszę pracę naukową o kratach i...

—  Rozumiem, me potrzebuje pa • 
ni nr dwa razy powtarzać, w,ęc pani 
nie będzie sprzeuawać odbitek foto­
g ra fji naszej kra ty f

—  Proszv pan? ja  załącrę tylko 
fotografję do mej pracy- którą na 
seminarium...

—  Rozumiem, wybornie rozumiem, 
niech mi paia me zabiera cennego cza 
su tucpr i.rzebm m gadulstwem ;r.cdy pa 
U’ chce sfotografować kratę minister­
stwa*

—  Od gouziny to panu tłumaczę.
—  No, to proszę pani, ja  nie mo­

gę w  tej materji decydować. To za 
Warna sprawa. Musi pan iść de na
• zęlnika wydziału. To od mego za­
leży Ja nie mogę. bo rozumie pani, 
że to zbyt donosie, bym—

Naczelnik nie przyjął iegu dnia 
-"tudentki, bo była już za kwadrann 
12-t*. Przydreptała nazajutrz o pół 
do dziesiątej i wreszcie doczekała się 
^d jenc ji.

Wysłuchawszy je j referatu i  pro- 
V ,  naczelnik zagłębi? się w dłuższe 

•ndyeze rozmyślania Wreszcie oś- 
^ J*dczył:

Owszem proszę pani. Jesteśmy 
P j^ ja źn ie  nsposobiem dla wiedzy.

W perspektywie tygodnia
Sytuacją międzynarodową 

charakterytzuje nadal denerwu­
jący nastrój wyczekiwania Za- 
powiadant na UDiegłą niedzielę 
wystąpienie Mussolimego, w  któ 
ren, miał Duce sprecyzować „na 
turalne włoskie aspiracje" nie 
nastąpiło i w ten sposób uległ 
ponownemu odroczeniu start do 
wielkiego meczu francusko - wło 
sk1’ego Na jak długo niewiado­
mo, prawdopoooDnie do chwili, 
kiedy ukończone będą przygoto- 
wama, które każda strona pro­
wadzi w  wielkim pospiechu. Od­
roczenie mowy Mussolimego 
wskazuje nie tylko na to, że 
przy gutuwania nie są jeszcze u- 
kończone, lecz również i na to, 
że zakulisowe pertraktacje pro­
wadzone pomiędzy Francją i Rzy 
meiri, mogą przyczynić się do 
zaklajstrowania sytuacji na pe­
wien czas na tyra odcinku sto­
sunków' międzynarodowych. 
Jest rzeczą wiadomą że od pe­
wnego czasu bawi w Rzymie w 
nieoficjalnej misji wysłannik 
premjera Daladier, który propo­
nuje Włochom poi nzumienie na 
podstawie następującej: Francja 
uzna port w Dżibuti za wolno - 
cło wy odstąpi część akcyj kolei 
Dżibutti —  Addis Abeba i część 
akcyj kanału Suezkiegc Jeśli 
na tej podstawie Włocny i Fran­
cja dogadają się, niebezpieczeń­
stwo poważniejszego konfliktu 
międzynarodowego na pewien 
czas zostanie zażegnane. Oczywi­
ście jest jeszcze sporo innych 
spraw, które posiadają doniosły 
wnłvw na taki lub inny ODrót sy- , 
tuacji. Do najważniejszych zali- i 
czyć należy stosunki z Hiszpan- 
ją i zbrojenia Omówimy je oso­
bno niżej.

DRUGA MISJA SEN BFRARDA

Sen Berard Wysłany został 
po raz drugi do Burgos. Propa 
zycje, które w imieniu Francji 
ma przedstawić rządowi narodo­
wemu, sa następujące: Francja
niezwłocznie uzna rząd gen. 
Franco de iure ped warunki :m, 
że z Hiszpanji usunięte zostaną 
oddziały cudzoziemców, że Hisz­
pan ja nie przystąpi do paktu an­
tykomunistycznego i udzieli zwę 
ciężonym amnestji. Oprócz tego 
Francja zwróci Hiszpana zdepo­
nowane złoto Banku Hiszpań­
skiego 1 liczne dzieła sztuki, w y­
wiezione przez republikanów. 
Analogiczne propozycje wysuruę 
te zostały również przez Ang.ję
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Premjer Węgierski p. Bela 
Im iedy podda? się do dymisii 
spowodu stwierdzenia przez opo 
zycję, że jedna z jego prababek 
żyjąca w  epoc? Napoleona I, by­
ła żydówką. W  parę godzin po 
tem nowy rząd utworzył hr. Pa­
weł Teleky, minister oświaty w  
gabinecie Imredy‘ego, powołując 
n» swoje miejsc^ znanego z wi-J 
zyty w  Polsce b. min. Komana. 
Pożarem wszyscy ministrowie po j 
zostali na swych stanowiskach 1

„Prababka - żydówka" to ty l­
ko powód, przyczyny ustąpienia 
są oczywiście inne Dyirusja Im- 
redy‘ego jest więc przedewszyst- 
kiem wynikierr. ścieiama się w 
sterach decydujących na Wę­
grzech dwóch prądów: umiarko­
wanego krytycznie ustosunkową 
nego do przenoszenia żywcem 
na grunt węgierski wszystkich 
wzorów i  państw totalnych i 
bardziej skrajnego, którego re­
prezentantem był Imredy, skłon­
nego do współpracy z  opozycją 
narodowo - socjalistyczną mjr. 
Szallassy‘ego. Nowy premjer hr. 
Teleky jest przedstawicielem u-

Mv■ - *asadaiczo nie mamy ni« przeciw 
by pani dokonała fotograiji. 

bziękuję bardzo, dow lżenia. 
~~ ’ lraz, zaraz, Ale wyłączność 

3&rafowanie wszelkich gmachów 
państwowy^ ma PAT. Otóż, wyg tar 
pT t  pan’ złożyła podanie do 

> oni tam dali pani swą
isemnę zgodf, na sfotografowanie
rały, hy psnj nam ten papier nrzed- 
’*V?ł“ ' mu będziemy pani czy-

n'ć żadnych przeszkód w kontynuowa 
i  swej seminaryjnej nracy 
_ Ciekawe, czy dla sfotografowania 

minisrra Kwiaurowskiego toż trzeba 
mieć pozwolenie od PAT a *

Karol.

PRZEZIĘBIEN IE?
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Zbrojenia i przygotowania mi 
litarne w  państwach zachodniej 
Europy, osiągnęły ostatnio tem­
po zawrotne. Wychodzi na tem 
najlepiej Ameryka. Której prz - 
mysł zbrojeniowy pracuje tak, 
jak w czasach wojny światowej. 
Anglja i Francja starają się nad­
robić stracony czas i wyrównać 
stosunek sił w drodze zakupu 
sprzętu bojowego w Stanach 
Zjednoczonych. '

Według danych francuskiego 
mmistra lotnictw* p. Guv Lt - 
chambre, francuska produkcja 
lotnicza w  lutym b, r wynosi 
120 samolotów najnowszego ły- 
pu, w  następnych zaś mipsią- 
cach przewidz:ana jest zwyzka 
o 30 aparatów W kwietmu 2*- 
tem Dęazie wynosić 180, w ma­
ju 210. czerwcu 240 t. d. Pro­
gresja ta ma trwać do końca ro­
ku Angie'ska produkcja lotni­
cza przedstawia się znacznie le- 
piej, wynosić bowiem bedzie
w  marcu 300 samolotów. , »prócz 
tego Francja zakupiła w St. Zje­
dnoczonych 635 samolotów, An- 

ja zaś 650 aparatów. Są to sa­
moloty najnowszych konstruk- 
cyj i typu Curtiss, Douglasa i !

1 Lockheed J

MIętizy nami Słowianami
„Zadruga" je s t  to ponoć pismo 

prasłowian tudziez Łeopogan, 

dzięki któremu znów m? błysnąć 

kult Światowida i badźboga.

Otóż z zadrużan wyszedi grona 

(co za esprit najiwszukańszy') 

ciekawy wniosek, by imiona 

wszystkich Polaków zcsłowiańszczyć.

Inicjatywa jakże cenna!

Co to z o radość, pdy znow wsktzesną 

Swiętobór. Tetka czy Myślenna.

Izasław. Bislaw, Radną Krzesław!

Ach, szczerze w ier*^  niebawem 

Pan Premjer, ten najmilszy z ludzi.
* *5

nazwie si 5 dzwięczn, e Budzislawem 

jakoźe nas o siódmej badzi.

Niby OdyssB śpiewy syren 

nęci mię świetnych tłok pomysłów: 

Kwiatkowsk* bedzie Skarbomirem, 

Bobkowski —  Wisław, raczej —  Fisław-

Prosimir —  ter imienia wykrój 

pasuje dla ministra Becka, 

a szef Ozonu —  to Dzierż” kraj —

(ale to już przesada lekka)

W szebor —, - pan Loret. Wszystkie bory 

nasze przedmiotem jego troski.

A f  ierpisławem —  sens w  tem spory —— 

będzie generał Żeligowski.
t

Drogosław —  lUrych. iWczłosławą 

imienia brak w mym kalendarzu).

Ze Swietosław'kim trudna sprawa: 

t im ieniem Niemir mu do tworzy

W literaturze, która siadem 

polityków mucna zmieni, 

riecb Sobiesławem będzie Kaden. 

Zmysławetu —  Zegadłowicz Emil.

Sieroszewskiego, mojem zdaniem 

imię i tak jest bardzo ładne, 

więc mu przechrzcimy tylko manię, 

niech dajmy na to bedzie —  Radna.

Gdy imię cnoty ma naświetlać, 

podkreślać, jak biel ko»zul k-ochm > 

na Faszysława zmieńmy Goetla, 

pan | Jehannc na Swiętochna.

Ach, tyle mam projektów jeszcze,
1

lecz  mi jfui trochę zapał stygni*
Więc tylko podpis swój n m i ^ ^ , 

nie Btllard, ale już

SPlTYG NIF *
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miaru, me znaczy to, aoj’ reior- 
my (pian dozbrojenia Węgier, re 
formy gospodarcze, ustawy an­
tyżydowskie) zaprojektowane 
przez premjera Gaianyi‘ego i re 
ahzowane przez Imredy'ego, zo­
stały przekreślone, będą cne 
wprowadzane w  życie tylko w 
tempie powolniejszem, z uwzględ 
nieniem specjalnych warunków, 
.wynikających z struktury spo­
łeczno - gospodarczej kraju. Je­
śli chodzj. o kurs antysemicki, nie 
m i powodów do przypuszczeń, 
aby premjer Teleky był bardziej 
umiarkowany od swego poprzed 
iiika. Żydów, którzy tak się u- 
cieszyli z dymisji JLmredy‘ego, 
czeka pod tym względem roz­
czarowanie, a trzeba przyznać, 
że radość w  Izraelu była wielka.

ŻYD ZI W  RHMTTNJ1

Bukareszteński korespondent 
„Times‘a“  donosi, że w  polityce 
rządu rumuńskiego w  kwestji ży 
dowskiej zaznacza się zdecydo­
wany zwrot. Świadczą o tem 
następujące fakty: kilkuset
uchodźców żydowskich z Au- 
strji i  Sudetów, nielegalnie 
przybyłych do Ramunjl, wypu­
szczono na wolność i oddano pod 
opiekę orgamzacyj żydowskich. 
Liczni zydzr których pozbawio­
no koncesyj na sprzedaż artyku­
łów monopolowych, otrzymali 
je obecni* z powrotem. Kwestję 
emigracji ogranicza się do ż y ­
dów, którzy nie potrafili do­
wieść swych praw obywatel­
skich .

Zwrot w rumuńskiej polityce 
w stosunku do żydów zdaniem 
korespondenta „Times a" przy­
pisać należy dwóm czynnikom, a 
mianowicie: wzmocnieniu żywio­
łów demokratycznych, czego wy 
razem były enuncjacje Roosevel 
ta i Chamberlaina oraz obawie 

1 Rumunji, że stosowanie antyse­
mityzmu odbije się ujemnie na 
życiu gospodarezrm kraju.

Informacje dziennika angiel­
skiego zasługują na uwagę z 
dwóch wzgięaów: po pierwsze
stanowią wyjaśnienie dlaczego 
rumuńska monopartja tak ostro 
i bezwzględnie zwalcza wtłoczo­
ny w konspiracyjne podziemia 
ruch narodowy Żelaznej Gwar- 
dji, po drugie są dowodem dzia- 
łanania międzynarodowej mafji 
żydowskiej, której presja jest 
tak silną, że Rumunja musi wy­
rzec się walki z destrukcyjnym 
zywioiem żydowskim i tolerować 
jego pasożytniczą robotę.

KOMEDJA WYBORÓW
W  HUSZT

*

TVedług oficjalnycn wyników 
wyborów na Rusi Przykarpac- 
kiej na 284.365 uprawnionych 
no głosowania oddano na jedy­
ną listę Wołoszyna (inne nie by­
ły dopuszczone) 243.557 głosów, 
co stanowi 92,4% ogółu głosu­
jących. Frekwencja wyniosła 
92,55%, a więc tyle, ile na Po­
lesiu podczas wyborów -sej­
mowych i tyle, ile wynos, 
frenkwencja w krajach o wyso- 
k.eir wyrobieniu społecznem. 
politycznem i kulturalnem, w 
którem mema analiabetów. Wła 
ściwie „frekwencja" i liczba gło­
sów oddanych na nstę Wołoszy­
na. mogła stanowić pełne 100%, 
cyfry te bowiem uzależnione by­
ły me od wryporców, a od apara­
tu wyburczeger Rzecz jasna, że 
tego rodzaju .wyriki wyborów" 
me mogą zmienić stanu faktycz­
nego na Rusi Przykarpackiej, 
gdzie świadomość narodowościo­
wa głównej masy ludności jest 
b. nisKł. i gdzie przed kilku je­
szcze laty lista ukraińska Wo­
łoszyna me mogła zebrać więcej 
niż kilkanaścei tysięcy głosów.

Sz.
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ZAPISZ SIĘ DO TO W ARZY­

STWA POPIERANIA BUDOWY
PUBLICZNYCH SZKÓI 

POWSZECHNY CHI

Kaznodzieja
W sukurs książce Goetla 

„Pod znakiem faszyzmu" przy­
szedł p. Tedor Pobóg, ogłasza­
jąc w „Pionie" artykuł p.t. „To 
talizm z Modlitwy Pańskiej". 
Z totalistami polskimi w  rodza­
ju Goetlów i Pobogów rzecz ma 
się interesująco i zastanawiają­
ce' występują oni jako teorety­
cy, egzegech interpretatorzy,wy 
kładacze i apologeci prądu, któ 
ry gdzieindziej, nie na gmncie 
polskim, rozwinął się praktycŁ- 
nie, i  skutkiem tego nie może 
im być dostatecznie znany; któ 
ry nie jest zjawiskiem samo rod 
me polskiem. lecz proauktem 
innych- zgoła, niż w  Polsce u- 
kładów sił społeczno - politycz, 
nych i kulturalnych „Co Fran 
cjz wymyśli, 10 Poiak polubi" 
— chce się rzec tyra apologetom, 
i to polubi tak mocno, tak m e  
wolmczo, że w swej miiośc: sta 
je się zaślepieńcem, jakim mg- 
dy nie będzie i nie może być 
twórca jakiejkolwiek doktry­
ny czy idra, twórca, który zaw 
sze umie dostrzec w swem dzie 
le niedostatki i braki.

Gdyby Mussońru czy Hitler 
przeczytali w  „P lon ie" artykuł 
swego wyznawcy i czciciela, u- 
śmieliby się. Bo otc co pisze p. 
Pobóg w p umioskacr ostatecz­
nych:

Uroki totalizmu rrrzed.ew8zva* 
kiem urokach wizji nożnaby je

sfkie zraieźć tylko w to ;aiizmi« 
chrześcijańskim zorojnym w pełnię 
onkretnych atrybutów nstroiou-ych... 

Chrześcijaństwo, jak każdy totalizm, 
zapuszczr swoie szpom w duszę rzło 
wieku gdyz musi go posiadać CaŁE 
GO Wszelki gwaa staje się mepotrz* 
buy tam gdzie błyszczę hojue dary 
Łaski Zmierzch ustiojów dimokra 
tycznych — tc zarazem wspaniały 
przedświt chrzescij Łaskiego państwa 
totalnego Żebj świat mógł egzysto­
wać nadal mnsi ono wyłonić się 1 
dziejów. Słowam. Modlitwy fańskiej 
człowiek modli sie codzień o tntulizm.

ŁysLczyriski napisał niegdyś 
na marginesie studiowanej książ 
ki: „Ergo non est Deus". Ja na 
marginesie artykułu p. Foboga 
napiszę równie bluźnierczo: 
ergo, pierwszym totalistą przed 
sfannikiem Musso:;niego Hitle­
ra i Stalina, był Chrystus Czy­
li szatan p. Poboga opętał i my 
śli mu pomipszał? Nie. „Co Fran 
cuz wymyśli, to Polak polub:
A słowa te kojarzą się z ową 
opowieścią w  „Panu Tadeuszu" 
o „Francuzach wymownych", 
co wymyślili rzecz taką, że lu­
dzie są równi. C^tżby ten w y­
nalazek był istotnie rewelacją? 
Gdzie tam —  powiada poczci­
wy zaściankowiec" — przecież 
ksiądz pleban co medziela mó­
wi o tem z amł oriv. P Pooóg 
wcale nie jest rewelatorem ani 
egzegetą. on jest kaznodzieją 
spod Soplicowa.

Wysz.
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„SŁO W O "
aaby: można w nasłępujłcych 
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.Tzi Euianadzu 

m Kinoteatrze „Słońce”

.  Bibljotcc* Raczyńskich 

„  Muzeum Wieikcp-nakiem 
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Przy mieleniu kawy
p o zn ^J i s :e  P iu s  X z P iu s e m  X*

B-rło to 77 latach osiemdziesiątych 
ubogiego stulecia, Korzysta4%o z war 
kacyj letnich młody (rsiąctz z Medjo- 
lanu Achiles Ratu, odbywał pielgrzym 
kę po znaczniejszych miastach i  miej­
scach odpustowych Włoch północ­
nych i w wędrówce Twei dotar1 do 
Mantui, gdzie na stolicy biskupiej 
zasiadał wówczas od roku 1884 biskup 
Józef Sartu, kapłan pobożny i  wyso­
ce dla swej prostoty oraz ujmujące 
go obejścia ceniony i miłowany przez 
wszystkich (późniejszy patrjaioha, we 
necki, a następnie panie: Pius 2 ) .

Ks. Patti. odprawiwszy Mszę św. 
w katedrze zapragnął odwiedzić tego 
bogobojnego i  słynnego już wtedy 
arcypastcrsa i  złożyć mu swój hołd. 
Pora była jeszcze dość wczesna, ks. 
Ratti postanowił więc zaczekać w  pa-I 
łaou biskupim i odmówić tymcz,aDem 
brewiarz. Drzwi do pałacu były le­
dwie przymknięte. Ks. Ratti wszedł 
Foniewaz zac nikogo w  sieni nie spot 
kai, ruszył naprzód korytarzem, są- 
'-a.c, że ktoś go zobaczy, zamelduje 
biskupowi, a tymczasem pozwoli od-

Dwory Ziemańskie,
które prowadzą lub zamierzają 

p r o w a d z ić  !J2n s ;OR*:t,
zechja naaesłać swój adres. 

P .B  P. b R d H C O P  OjL, W - wa 
V'azowiecka 9.

j-fc iJU * W AH SZ.AW SKA
»  --------------------- “  .•rr'~

7. dnia 20 lutego 1939 toku

DEWIZY: Belgja 89,10 88,88 89,32 
Berlin 212. ll —  213.07. Gdańsk lOO —
99.75 — 100.25. Amsterdam 284,25 —  
283.53 —  284,97. Kopenhaga 110,57 —  
111,10. Lond\n 24,82 —  24,75 —  24,89. 
14 82 —  24.75 24,89. Nowy Jork —  
59934 — 5,28'/. —  5,31. Nowy Jork
ka^el 5,30 —  5.28% —  5,31 V4. Osi o
124.75 —  124,43 —  123,07. Paryż —
14,04 —  14,00 —  14,08. Praga 18,06 —  
18.16. Sztokholm 127,90 —  127,58 —  
128,22. Zurych 120,10 119,80 -  120,40. 
Włochy 27,78 —  27,92. Helsinki 10,93 
10.99 Montrtal 5,25% —  5,27%.

Tenencja słabsza.

W ALU TY : Belg! Dtlg 88,85 —
89,32. Dolary ameryk. 5,26% —  5,29. 
Dolary kanad. 5,23 —  5,25 %. Floreny
*81. 283,25 —  284,97. Franki Jranc. — 
13,98 —  14,08. Franki szwajc 119,60 
120,-10. Funty ang. 24,73 —  24,89. Gul­
deny gdańskie 99,75 —  100,25. Korony 
duńskie 110,35 —  111,13, Korony nor­
weskie 124,15 —  125 07. Korony szw. 
127 30 — 128,22. Liry włoskie 16,20 —  
16,70 Marki fińskie 10,70 —  10,99. —  
Marki niemieckie srebrne 71,00—73.00.

AKCJE- Bank Polski. 133.50. Bank 
nandiow y 60.00. Cukier 38,75 —  38,00. 
Wegiel 41,30 —  42,75 —  42,50 Lilpop 
"4 75. Modrzejów 21.50 —  21,00. Nor- 
51 in 105,50 Ostrowite 79,00 —  79 25. 
Starachowice 59,00 — 58,75. Zieletiiew 
ski 84.00 —  83,73 — 84,00. Żyrardów 
>7,00 Tendencja mocna.

PAPIERY PROC: —  4%% wewn. 
57.13 —  67.63 — ost. setki 3% inwest 
I errt. 93,25 —  serje 97.00. 3W« inwest. 
i em 94,25 —  serje 98,00. 5% kolejo­
wa 69.00. 4T premi, dolarowa 44,75 —  
15,00. 4c/a konsolidac. 68,50 —  68,25 —  
>st. drobne 1 setki. 4V2% ziemskie ser ja 
siata* 64.50 —  64.25. 5% Warszawy — 
ttare 77,50 —  78,25 ost. drobne. 5% 
Warszawy 1933 74.38 — 74,13 —
14,50 — 76 63 —  ost. dr 5% Lublin 
1933 63,50. 5% Łodzi 1933 rok 67,25. 
Tendencja dla pożyczek mocna, dla li- 
rtów utrzymań?

oocząt i odmówić pacierze kapłan 
skie. Nikogo jeonak me było. Tylko 
z za jednych drzwi dochodzu szmer 
'bracanego młynka do kawy-

Ks. Rattf drzwi otworzył i  znalazł 
się w kucani, gdzie akurat biskup 
barto sam osobiście przygotowywał 
sobie śniadanie.

—  Dobrze żeś przyszedł —  usły­
szał dźwięczny głos —  dokończysz 
■mielenia kawy!

Ks. Ratti chętnie oczywiście wziął 
młynek i  wtedy dopiero biskup Man 
tni przekonał się, że ma przed sobą 

ięclza obcego

—  Myślałem, że to mój kaueiaa 
—  mówił bisknr Sarto. —  Siostra tnc 
;a, która mi zawsze przyrządza śnia­
danie, wyszła, by odwiedzić chorych, 
sam więc oporządzam sobie kawę..— 
Ale kto ty jesteś?

—  Przybywam z Medjolajiu. Od­
prawiłem Msze św. i  chciaien? złozyr 
hołd Waszej Ekscelencji... —  rozpo­
czął ks. Ratti.

—  Odprawiłeś mszę św ? Pewnie 
jesteś bez śniadania, spożyjemy je 
więc razem —  zadysponował biskup

i zdją wszy ze ściany mieszek iczyo- 
*ął rozżarzać ogień na kominku

—  Patrz —  mówił przytem —  oto 
nasze zadanie kapłańskie: rozżarzać 
iskry do wielkiego płomienia.

Tak, wedle często we Włoszech 
powtarzanej anegaoty, spotkali się 
poraź pierwszy ze sobą dwaj później­
si papieże: Piuo X, który zasiadł na 
jtolicy Apostolski, sj w dniu 4 sierp 
’via 1903 rokn i zmarł 20 sierpnia 
1914 rokn, oraz Pius XI- obrany Pa  
pieżbm w dnia 6 lutego 1922 r. i zmar 
iy 10-go lutego 1939 roku.

LONDYN, 
pism angielskich donoszą z Flo- 
ridy, że prawJopodobnie prezy­
dent Roo*evelt opuści manewry 
floty amei-ykańskiej i w  ciągu 
najbliższych dra powrróci do Wa­
szyngtonu. Zapowiedz taką zre­
sztą złożył sam prezydent, o-

BF.RL1N. Otrzymano tu sen- 
sacyjne doniesienie z Waszyng­
tonu, jakoby prezydent Roose- 
velt miał odwołać mające się 
rozpocząć w  ubiegłą niedzielę 
wielkie manewry floty na At- 

świadczając dziennikarzom, ż e ' lantyku. Powodem tej decyzji 
„otrzymał wiadomości z zagra- miała być rzekomo naprężona 
mcy, które nie wróżą nic dobre sytuacja w Europie. Oficjalnego 
go", poczem wspomniał o ma- potwierdzeni 1 tej wiadomości 
żliwości swego powrotu do sto- dotychczas brak 
licy Stanów Zjednoczonych.

Zdrada ta jem ne
lotnictwa amerykańskiego

Wielkie wrażenie w j wołała 
w Ameryce wiadomość o omył- 
kowem wydaniu francuskiej ko­
misji lotniczej, bawiacej obecnie 
w KaLfornii, tajemnic wojsko­
wych, należących do dep. lotni­
ctwa Stanów Zjednoczonych.

Mianowicie z k oń cem  grud­
nia ub r. wysłał szef lotnictwa 
gen. Arnolds z Waszyngtonu do 
przedstawiciela dep. wojny w 
Los Angeles szyfrowaną depeszę, 
zawierającą pozwolenie zade­
monstrowania komisji francu­
skiej najnowszych amerykań­
skich Dombowców typu Douglas, 
bez części dodatkowych, będą- 
;yeh najnowszą zdobyczą ame­
rykańskiej techniki lotniczej.

W niewytłumaczony sposób, 
podczas przetelefonowywania de 
peszy, słówko „bez" zostało opu­
szczone, na skutek czego treść 
depeszy wyszła zmieniona 1 Fran 

I cuzi weszli w posiadanie tajnych 
szczegółów konstrukcji samoio- 

| tów.
j Obecnie roztrząsane jest py- 
j tanie, czy depesza została przez 
kogoś zainteresowanego umyśl­
nie sfałszowana, czy rzeczywi­
ście zaszła przypadkowa omył- 

i ka. 
i

odsyła ją Niemcy do Polski
BERLIN „United Press“ W  

ostatnich dniach setki komet i 
dzieci, członków rodzin 16 000 
żydów polskich, wydalonych z 
Niemiec w października ub. ro 
ku, otrzymało nakazy wyjazdu 
do Polski. Chodzi tu o osoby, 
którym odebrano obywatelstwo 
polsl >e. Mogą one przekraczać 
gramicę dopiero po uzyskaniu

specjalnej pieczęci komisji poi 
sko - uimieckiej, urzędującej w  
Nowyir Zbąszyniu.

W  przyszłym tygoaniu część 
żydów, wydalonych w  paździer 
niku, otrzyma zezwolenie na po 
wrót do Niemiec na krotki czas 
dla zlikwidowania swego mie­
nia.

Honlcc nicslaca ń\\U ;i|!
Czas najw* wnieść spóźnioną cnłatę abonamentową

?a L U T Y .
25 b. m. Atfminsiraca „SJowa" w s t r z y m u j e  

zalega ące w opłaci* crenuneaty.

rp  zaafarmnwałn RooseveSta?
Pogłuski o prFfirwa^tiu menewró# flety

m c r v K » ń s k i e

Korespondenci ODWOŁANIE MANEWRÓW

Frezydwnt Tam c wa p ob ity
przez bojówkę socjalistyczną

TARNÓW. W  niedzielę mia­
sto zostało wstrząśnięte nieby­
wałym skandalem, jaki wyda­
rzył się na głównej ulicy Tarno­
wa.

Około godz. 13 -ej na idące­
go z kościoła prezydenta miasta 
p. Brodzińskiego napadła powra­
cająca z pochodu grupa socjali­
stów i pobiła go bestjalsko.

Prezydent Brodziński powra­
cał wraz z żoną po Mszy do do­
mu. W  pewnej chwili z przecho­
dzącej obok grupy socjalistów 
rozległ się okrzyk „Precz z Bro­
dzińskim! —  Niech żyje czer­
wony magistrat". Jednocześnie 
jakiś robotnik rzucił się w  stro­
ną prezydenta.

Pan Brodziński zareagował 
czynnie, uderzając laską napast­
nika. Wtedy nadbiegli inni i o-

Przy chroniczny h 
schorzeniach w o­
reczka żółciowego

toczy wszy prezydenta, zaczęli 
go bić trzymanemi w rękach 
drzewcami od sztandarów.

Niewiadomo jakby się skoń­
czyło to zajście, gdyby nie prze­
chodzący przypadkowo prokura­
tor miejscowego sądu okr,, któ­
ry zawezwał policję.

Stan pobitego prezydenta 
jest dość poważny, ma on zra­
nione oko oraz tłuczone rany 
głowy i rąk.

Jak ustaliło dochodzenie, o- 
sobnikiem. który pierwszy na­
padł na p. Brodzińskiego, jest 
robotnik z Tarnowa J Boboia. 
Dalsze dochodzenie w toku.

Należy nadmienić, że Tar­
nów przeżywa obecnie gorącz­
kę przedwyborczą. W  tym roku 
po raz pierwszy zgłoszona jest 
samodzielna lista narodowa.

Apteba Mazowiecka 

Wa*szawa 

Mazow ecka 10

Dwa pam iętne 500-iecia
W Stra&sburgu

W  roku bieżącyiu przyoadają dwa 
jubileuszowe 500-lena dor "słych wy 
padków, jakie się rozegiałj w  Stras- 
sburgu.

pTŁedewszystJ-iem wyznaczono juz 
program uroczystości z okazji przy­
padającej 24 czerwca 500-ej rocznicy 
■ukończenia katedry św Jana przez 
doprowadzenie do końca robót przy 
bodowi* wysmukłej strzały na wieży 
katedralnej. Katedra strassburska 
była dzięki tej strzale aż do połowy 
rbiegłego wieko —  najwyższa budo­
wla chrześcijaństwa, mierząc 142 me­
try.

Uroczystości 500-lecia obejmują

szereg imponujących widowisk reli­
gijnych, muzycznych, artystycznych 
i  literackich. Jednocześnie otwarte 
zostaną nowe sale na zamku Ro ba­
nów i muzeum N .M .I,

W  bieżącym' rokn powinien Btras- 
sburg obchodzić również 500-lecie wy 
nalezjenia druk a. w roki* bowiem 
1439 odbywał się w  tem mieście pro­
ces „niejakiego11 Gutenoerga oraz je ­
go towarzyszy i  współpracowników 
Akty  procesowe dotyczyły oskarżenia 
o sporządzenie przez złotnika „rucho 
mych czcionek meiaiowycn' .

Odwieczna jednak tradycja prze­
kuwa uroczystości 600-lecia na rok 

! 1940.

DLACZEGO DOTYCHCZAS NIE 
ZA^SAŁFS S»Ę NA CZŁONKA 

P C. K.

Pies z najstarszym rodowodem
Na tegorocznej wystawie peów ra- nji Pies wabi się Kop i posiada dłu- 

sowyeh w Londynie znalazł się po raz gą, białą sierść, która czyni go pocio- 
pierwszy okaz psa, pochodzącego z bnyir do małego niedźwiadka polar- 
Pirenejów, którego rodowody sięgają rit-go. Pozatem na wystawie zgroma- 
do roku 1400 naszej ery. Pies przy- dzouo 181 buldogów, które są wciąż 
wieziony został Jo A nglji w 1934 ro- jeszcze najbardziej ulubionemj w An- 
ku i przebył szczęśliwie kwarantannę, glji. Tegoroczna wystawa psów w 
jakiej poddawane są zwierzęta, przy- Londynie zgromadziła 4.000 okazów, 
bywające na wyspy W ielkiej Bryta- dzielących się na 100 różnych rat.

Reoeriuur teatrów 
i kin stctec*i?ych
TEATR Nć RODOWY: „Grubi

ryby“ .
TEATR ATENEUM: ,.Dziewczy­

na z lasu“ .
TEATR POLSKI: „Obrona bsan-

?y“ .
TEATR LETNI: „Madami Sam 

Gćne“ .
TEATP N O W Y : „Miiosc czysta u 

kąpieli morskich", „Od uriedziny o 
.-mroku1-, „Czasu jutrzennego11.

TEATR MAŁY: „Temperamen­
ty".

TEATR KAMERALNY: „Dom
warjatów".

TEATR MALICKIEJ: „Pani Bo- 
vary".

TEATR 8.15: „Krysia Leśniczan­
ka".

MALF- QtJT PRO 0U0: „Pod pa­
rasolem".

CYRl/LIK WARSLAWSKT: „Ko­
chajmy zwierzęta ‘ .

TEATR WIELKA REWJA „Szu 
kamy gwiazdy".

TEATR BUFFO: „Niech przyj­
dzie pierwszego!".

K I N A :

ATLANTIC: „Pnryt?nja". 
BAŁTYK: „Marja Antoni ia‘ \ 
CAPITOL: „Kłamstwo Krystyny*4 
CASINC: „Verdi‘ .
COLOSSEUM- „Patrol boha*# 

rów".
EUROPA: „Hctel du Norc.". 
F1ŁHARMONJA: „Za wini nic- 

popełniono' .
IMPERJAL: „K ib ic  

PALLAEJUM: „Suez‘ ‘ j 
PAN: „Zapomniana melodjf*** 
RIaLTO „Pani i cowboy * 
ROMA: „Str lent z OxforduMj 
3TCTDIO „Nanon".
STYLOWY „Ich błąd". 
ŚWIATOWID „Konflikt' . 
WTCTORIA „Moi rodzina « w (  

aną się"

W Krak*iwi'!?
TLATR IM. J. SŁOWACKIEGO' 

we wtoreł po poł. „Zaczarowana ko 
lo", wieczorem „Miłość badzie a* 

■̂ym wynalazkiem".

We Lwowie
TEATR WIELKI: we wtorek k<w

cert symfoniczny we środę „Intryg* 
i miłość''.

W Grotlnie
TEATR MIEJSKI: we wtóre*

„Trójka hultajski. — pi emjerm ; w* 
irodę „Kiedy kobieta kramie' ‘ .

W Zsmościu
OBJAZDOWY TEATR WOLYJ* 

'KI: we wtorek „Cyrano de Berya 
rac".

W Drohiczynie
OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃ­

SKI: we wtorek .Szkamtm różo' .

Wtorek, 21 lutego 1939 a,

Zadacie „Słowf“
we wszystkich kioskach 
kole owych „RUCHU" ni 

terenie całe] Polski.

THOMAS BURKĘ-

M liiałe sirzyiieliiii
—  Milcz! —  zawołał Ben niespodziewanie w  przystępie 

wściekłości.
W  tym momencie do pokoju wszedł bez szme-u Tchanp - 

Li. Ben opanował się i dodał łagodnie:
—  Nie trzeba mówić takich rzeczy, moja droga.
—  W każdym razie wiesz, co myślę —  odparła niewzmszo- 

na Jenny.
Garbus zaczał sprzątać ze stołu nakrycie do herbaty Prze­

chodził obok Jenny i prawie otarł się o nią.
—  Idź do diabła! —  krzyknęła w  pasji i uderzyła go z ca- 

łej siły.
Tchang - L i zadrzał, upuścił tacę, potrącił krzesło i upadł 

ciężko na podłogę.
—  Jenny! —  krzyknął Ben przerażony, patrząc to na mą, 

to na Tchang - Li, a potem utkwił w mą wzrok tak dziwny, jakby 
ją zobaczył po raz p’ erwszy w życiu.

Nie wiedziała, co oapowiedzieć.
—  Przepraszam bardzo —  wymamrotała —  to niechcący 

Nie wiem jak się to stało. Tchang - Li n e  powinien kręcić mi się 
wciąż pod ręką...

—  Jęnny! Jenny, co ty mówisz!
Tchang - L i podnosił się ciężko i powoli, ^ak wówczas gdy 

unadł na ulicy. Spojrzał na obydwoje swych państwa. Potem pod­

niósł tacę, zebrał filiżanki i spodki i zniknął za drzwiami bez I 
słowa.

Ben był przygnębiony, Jenny zmieszana i zawstydzona 
Wiedziała, że powinna była przeprosić jednego i drugiego. I mo- 
żeby to zrobiła, gdyby B°n nie patrzył tak na ni a i gdyby Tchang- 
Li nie rzucił na nich swego smutnego spojrzenia.

Nie wiedząc, co począć, sied ie l obydwoje w milczeniu. W 
Kucnru panowała dziwna cisza. Jenny spuściła oczy na dół i do­
strzegła na podłodze u swych stóp dwa maleńkie białe piórka

* **
Po chwili cisza stała sie nie do zniesienia. Trzeba było ją 

przerwać
— Co on tam robi w tej kuchni? —  zapytała Jenny: — ni­

gdy się tak c;cho nie zachowywał Z tymi Chińczykami nigdy nic 
nie wiadomo

Bez bez słowa otworzył drzw do kuchni. 1
—  Niema Tchang - L i —  powiedział, ale powiedział to ta­

kim * ichym głosem, że Jenny zrozumiała, że wszystko skończone.
—  Niema go —  powtórzył Ben —  i niemo również jego 

Buddy i gitary. Odszedł wiec na zawsze.
—  Odszedł?
Głos Bena zmienił się nagle i stał się przejmująco ostry.
— Odszedł. Jesteś zadowolona! Chciałaś przecie, żeby nas 

opuścił. A le zabrał ze soba twoje szczęście. Marr nadzieję, że cię 
to nie przejmuje.

Chwycił kapelusz i wybiegł z domu, nie patrząc nawet na 
nia. Myślał tylko o swym wiernym pachołku. Był tak wzburzony,

1 jakby to był jego własny syn. I

! Jenny pozostała rozumiejąc, że już jej nie kocha. Szloch
wydarał się iej z piersi. Opadła na krzesło, nie wiedząc, co po­
cząć Potem zerwała się nagle i przestraszona ciszą wybiegła za 1

Benem
—  Czy me widzieliście Bena? — rzuciła do kogoś, spotka­

nego na ulicj.
—  Ben9 Widziałem, jak biegł w  tamtą stronę.
Zaczęła i on? biec we wskazanym kie-unku i doDiegła dc

zatoki.
—  Czy nie widział kto Bena? —  pytała.
— Bena? Widziałem, jak szedł po wybrzeżu, o tam —  tro­

chę niżej —  odpowiedział jej ktoś, kogo me poznała.
Znalazła się na kamiennych stopniach i poczęła zstępował 

kumorzu Zobaczyła holovmik, który ściągał już swe liny i koły­
sał się na wodzie. Po chwili oddalił sie do brzegu w  kierunku ja­
kiegoś statku, stojącego pośrodku zatoki na kotwicy. Nagle usły­
szał? wpobliżu głos Bena. Zaczęła go szukać wzrokiem.

—  Ben! Ben! —  wołała: —  co sie dzieje? co się tu dzieje!
—  Patrz —  odpowiedział Ben —  opuszcza nas, odpływa!
I  Jenny, wytężając oczy, zobaczyła na holowniku Tchang- 

L*, który ręką przesyłał im znak pożegnania.
—  I oto, mój d?ogi panie — mówi stara warjatka Jenny, 

powstrzymując czkawkę —  w ten sposób samochcąc zmarnowa­
łam swoje szczęście. Niech pan sobie wyobrazi, że cho" holownik 
był już dość daleko, zauważyłam wyraźnie, pomimo silną mgle, 
jak Tchang - L i wyprostował się nagle. Nie miał już wcale swego 
garbu. Zamiast niego —  kto chce, niech mi wierzy, a k i o  me ude­
rzy, o tego nie stoję —  zamiast garou miał Tchang - L i dwa białe 
skrzydełka. Potem już nic nie widziałam... Wiem t>lko, że od tej 
chwili zaczęły się wszystkie moje nieszczęścia... Co p.ę ctalo z Be­
nem, .chciałby pan wiedzieć? Nie wiem sp^a. Chłopiec! Jeszcze 
jedno whisky, ale podwójne. Ten dobry pan płac*

KONI EC .
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„Polonja"
GDYBY  KÓ ZKA  N IE  SK A K A ŁA .

Dzieją się na święcie czasa- 
tni dziwne historje. Na przykład 
weźmy taką kozę. Prawda, miłe 
stworzenie, sympatyczne, niko- 
mu nie przeszkadzające, cieszące 
ludzkie oko swym widokiem. 
Chodzi sobie taka koza po przy­
drożnym rowie, tu skubnie traw­
kę, tam pokrzywkę, ówdzie 
kwiatek — no i zdawałoby się, 
sprawa załatwiona. No cóż, ko* 
za —  wiadomo...

A  tymczasem to nie jest taka 
prosta rzecz. To znaczy, była to 
prosta rzecz do medawna, ale 
dziś już nie. O, nie! Dziś proszę 
państwa, koza podlega ustawie, i 
to ustawie bardzo szczegółowej! 
Inna rzecz, że nie każda koza, 
bo tylko koza śląska. Koza na 
przykład w Sosnowcu już owej 
ustawie nie podlega, natomiast 
koza z Szipiemc —  ho, ho!.

Biedne kozy śląskie ani na­
wet się nie spodziewały, że w  
dniu 23 stycznia 1939 r. została 
uchwalona ,.Ustawa o nadzorze 
nad hodowią kóz’ *. Została u- 
chwalona, no i w dniu 10 lute­
go ukazała się w  „Dzienrlku U- 
staw Śląskich", czyli, że tern sa­
mem zaczęła ogólnie obowiązy­
wać. Kto więc ma kozę, niecn u- 
waża, a kto „takowej" nie posia­
da, niech też to robi, bo napraw­
dę sprawa jest niezwykle intere­
su iąca.

Koza mianowicie uległa za­
szeregowaniu, znormalizowaniu, 
zaksięgowaniu, zapisaniu i ty­
siącu innym czynnościom bu- 
chalteryjno - administracyjno - 
biurokratycznym A le nie tak m 
jakimś byle jakim, gminnym, 
czy wsiowym, ale uczciwym, po­
rządnym, wojewódzkim, sankcjo 
ncwanym przez samego wojewo­
dę śląskiego' Tak. Jest to fakt, 
a nie żadna fantazja.

A  więc przedewszystkiem w 
myśl art. 1-sze go ustawy, dla 
kóz zostały zaprowadzone księgi 
zarodowe, których prowadzenie 
jednak może sie odbywać tylko 
za zgodą wojewody śląskiego. 
Tnk mówi ustawa i miejmy na­
dzieję, że będzie ona ściśle w y­
konywana. To znaczy, ze gdy np. 
jakiś p. Plumpek dla swojej ko­
zy zechce zaprowadzić księgę za­
rodową, to musi p pozwolenie na 
to prosić aż samego wojewodę 
śląskiego. Zupełnie zresztą słu­
sznie, jako że ostatecznie jest to 
niesłychanie ważna sprawa,

A le czynność wojewody ślą­
skiego w  tej koziej dziedzinie 
me będzie się ograniczała tyłku 
do tego jednego zagadnienia. 
Punkt 2-gi art 2-giego ustawy 
powiada, że:

„Wymagania jakim powinny odpo­
wiadać zwierzęta, któro mogą być 
wuisar* do ksiąg zarodowych ustala 
Wojewoaa śląski".

Biedy wojewoda! Aby prze­
cież stwierdzić, czy dana koza od­
powiada narirawdę wymaga­
niom, które są obowiązujące 
przy wpisywaniu do ksiąg zaro­
dowych, pan wojewoda musi ta­
ką kozę osobiście oglądnąć! Bo 
iakzeż by inaczej?... Ustawa 
bądź co bądź to wyraźnie mówi.

Co gorsza jednak art. 3-ci u- 
stawy podaje zaraz, że:

..■Wojewoda śląski ustala wymaga- 
"'*>• jakim powinny odpowiadać zaro 

>We koziarnie".

A- więc meszczi sny pan wo- 
iewoda będzie nie tylko oglądał 
każdą kozę, ale również baaał 
zarodowe koziarnie! Nie wiem, 
jak ma wyglądać zarodowa ko­
ziarnia, i wczuwam sią w  smut­
ne położenie par.a wojewodv. 
który z pewnością tego również 
nie wie. Bo niby skąd? A hfi 
tymczasem biedak będzie musiał 
takie rzeczy ustalać!...

Ustawodawca — jak z jiowyż 
szega widzimy —  był bez litości 
dla wojewody śląskiego. Wido­
cznie jednak w trakcie dalszego 
tworzenia swego dzieła zmitygo- 
'vał się n ieco,"bo w artykule 
4-t.ym przvdzielił psnu wojewo­
dzie do pomocy Sięską Izbę Rol­
niczą, co do której pisze, że mo­
że rma

„Za zgodą Wojewody śląskiego
-znać pewne rasy kóz za odpowiednie 
nod -względem hodowlanym dla posz­
czególnych olmarow (gmu> 
tów) ‘

Ale w zamian za to, jakoy 
już żałował tego., iż na krótką 
chwilę zwolnił pana wojewodę 
z osobistego kontrolowania ko­
ziarni i kóz, ów mąż uczony do­
daje, ze-

W  tej łubryte zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feijatony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
U  Hit komentarze, Ale ur nie znaczy. afeySmy podzir 
lali pog iąć  w nich wypowleózlaner Owszem będą się 
ru znajdo ; utwory naszych przyjaciół, bedi oow- 
tarzane ztiu..id, z któremi się zgadzamy. Ale równie 

pow . rzęsto będziemy zamieszczali a.tykuly przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z tuszem? poglą­
dami sporna. Jeśli oądzlemy uwaiać, ie  z Jaklchhol- 
wJek względów dany utwór, artykui czy feljetcn za­
sługuje na puwtórzente lun na zapamiętanie.

„zwierzęta innych ras hodowana 
na tym obszarze mogą być wpisane do 
ksiąg gospodarskich zwierząt zarodo­
wych j'edynie w przypadkach i pod 
warunkami ustalonemi prze/. Wojewo 
dę Śląskiego".

Pan wojewoda śląski więc 
krótko się cieszył zwolnieniem 
go z tych kozich obowiązków 
Nadal wtłoczono na jego barki 
ciężar bezpośredniego kontaktu 
z kozami i koziarniami.

Oczywiście żadna ustawa rue 
byłaby ustawą, gdyby była cał- 
komicie jasna i zrozumiała. Ta, 
rzecz prosta, nie odbiega od sza­
blonu i m. in. zawiera taki cieka­
wy ustęp:

W razit zmiany uznaucj rasy, ra­
sę poprzednie uznaną uważa się nedal 
w okresie 3 ch lat rowmeż za odpo­
wiednią do danego obszaru ‘.

jasne, jakJest to naturalnie 
słońce.

Potem, począwszy od artvku 
łu 6-go, następują takie ciekawe > jiym 
szczegóły

Właściciele rozpłodników Jnowią 
rani są zgłaszać je do zarządu gmmy 
oraz doprowadzać przed komisją KWa 
hfikacyjną w czftsie i miejscu, wyzua- 
czonem przez śląską Izbę Rolniczą".

Jeżeli w gminie niema Lodowców 
posiadających narunki do utrzymania 
rozpłodników, gmina jest zobowiąza­
na wystarać się o utrzymanie odpo­
wiedniej ilości uzuanvch capów 
gminnych".

Świetne wyrażenie, te „capy 
gminne!" Cap gminny jest nie­
wątpliwie capem, znajdującym 
się w gnunie. Cap natomiast znaj 
dujący się w mieście, zapewne 
otrzvma tytuł capa miejskiego, 
zaś cap gmmy wiejskiej o cha­
rakterze miejsk.m, capa wici- 
sko - miejskiego.

Ustawodawca musiał te rze­
czy bardzo długo studjować i pn_ 
rzadme nad niemi się namęczyć

Męczyć się będą jednak przy 
tern inni ludzie. Punkt 3-ci bo­
wiem ar1. 9-tego powiada, ze-

„Gminom wolno pow.erzać utrzy­
manie rozpłodników osobom zaufa- 

Umowa zas zawarta miedzy 
gminą a temi osobami musi bj ć za­
twierdzona przez Widział Puwiato- 
wy".

Dobrze, ze ftie przez Minister 
stwo Skarbu, Najwyższą Izbę 
Kontroli Państwa, lub Korpus 
Ochrony Pogranicza

Cóż jednak oznacza to wyra­
żenie: „osoba zaufana?" Niewąt­
pliwie musi to być ktoś, kto po­
siada świadectwo szczepienia c- 
spy, świadecfwo moralności, 
świadectwo niekaralności, po­
świadczenie, że jest dobrym 
płatnikiem podatków, dowód na­
leżenia do Ozonu i t. p. Natural­
nie, taka zaufana osoba będzie

eznych —  jednem słowem trze­
ba będzie utworzyć w każdej 
gminie jakiś specjalny „WydziaJ 
Kozi".

Tembardziej, że jak powiada 
punkt i-ty  a.H. 10-ego:

„Wojewc da śląski ustali jakie roz 
płodnik. uieuznane wolne być mają od 
opłat, przewidzianych w ustępie IV.

A  jak przecież to będzie u- 
stalał znowu wojewoda śląski, te 
kozia buchaiterja i statystyka 
gminna będą musiały być spe­
cjalnie skrupulatnie i należycie 
prowadzone.

I to żartów z tern żadnych 
nie będme, proszę państwa! U- 
stawa bowiem przewiduje kary. 
Za co? A  no według artykułu 
11-go:

„Grzywnę do 10 zł. karanj bo­
dzie

1) kto nie zgłasza zarządowi gmi­
ny rozpłodnika lub aia doprowadza 
go przed komisję kwalifikacyjna.

2) kto dopuszcza do powstania 
warrnków, przy których jest możliwe 
pokrycie rozpłodnikiem nieuznanjn 
cudzej kozy".

Niezwykle groźnie zwłaszcza 
brzmi ten punkt 2-gi. „K to dopu 
szcza do powstania warunków..." 
Mój Boże, o ile mi wiadomo, to 
zwierzęta naogół same wytwa­
rzają takie warunki, w  których 
jest możliwe... i t. d. N ie zawsze 
to się tak da nie doDuścić, czy 
też dopuścić...

No i tak dalej.
Konkludując, należy stwier­

dzić, że bardzo to jest pożytecr- 
na ta ustawa, ciekawa oraz do- 
uczajaca. No i z pewnością ko­
nieczna. Hodowla kóz, to prze­
cież jest —  ho, ho! —  nadzwyczaj 
poważna dziedzina życia gospo-

- f Y D l l E
Jest zawsze oczekiwany 
przez P a n i e ,  gdy! po­
zwala uzupełnić braki w 
bieliźniarce po wyjątkowo 

PISKICH CENACH
KOsZlh.Kf aamska dzienna 

z madap. (haft z  n ereżką ) Zł. 
KOSZULKA z  trykotu jedwab­

nego z aplikacją w  ładnych 
ktiorach Zł.

REFORM] z  trykotu ledwabn.
z poł"Skiem Zł.

WILEŃS 'IE piótno bawełn. ■ !«  ■> 
szer. 80 cm. szŁ 17 mtr. Zł ■ 110 

POKRO ;*lEt na kołdrę z pół- 
płótna oszyty koronką lub 
mereżkowany i35xi90 Zł.

RĘCZNI i kąpieiowy z koior.
szlakiem (norm. 1.251 Zł- 

F.R 5 KP z koronki eeru w 
grochy 2 szale i krzyżówce ■* C 5 Q 
t norm. at. 25) Zł. * •

to tylko część okazji.
Prosimy żądać przesyłki ilustro­

wanych katalogów

m a g a w n  a a d o u so -  
lo n y c h  ^ l ie n t ó u ? '.

095

-3 to

musiała przedkładać te wszyst- | darczego To nie byle cci... Do- 
kie dokumenty, należycie ostem- ' trze więc, że te sprawy między

„1 ) pokrywanie cudzych kóz dozwo 
lone iest tylko rozplod^ikam. uzna­
nymi dla danego obszaru,

2) wyraz „rozpłodnik" oznacza 
w zrozumieniu ninieiszej ustawy capa 
po ukończeniu S-ch m ies ięcy .

Przepraszam, ale po ukończe­
niu przez kogo trzech miesięcy?
Przez wyraz „rozpłodnik", przez 
capa, czy też przez niniejszą u- 
stawę?...

Niejasna ta sprawa jednak 
nie na tern się kończy. Jest ona 
bardziej skomplikowana, niż to 
by się mogło wydawać. Na przy­
kład z punktu 4-ego art. 6-ego 
dowiadujemy się, co następuje:

,Rozpłodnik wybrany, jest rozpłód 
Kikiem uznanym tylko na obszarze tej 
gminy, dla której został wybrany".

A  więc, żeby tam nie wie­
dzieć co. druga gmina nie może 
rościć sobie pretensjj, a właści 
wie nie tyle gmina, co kozy tej 
gminy, do owego, jak to móvyi
pięknie ustawa, „cap i po uko^- prcwa43^ spisy rozpłodników - -   —    ~
czeniu 3-ch miesięcy". iP-łriicV zawiadomić komisję kwalifikacyjną o jest ani spisane, ani wciągnięte 
zresztą słusznie. Purza _ek b  ̂J ilości kóz znajdujących się na obsza ido ksiąg statystycznych, ani za- 
musi i  basta! Działalność „r:apajrzt guj^yi^ ! twierdzone przez śląską Izbę Roi
po ukończeniu 3-ch miesięcy ' w  związku z tem trzeba bę_ niczą, ani skodyfikowane i obj-ę- 
może się roz^ągac ty .ko na jea- dzie zat3ewne zaprowadzić po Ste przepisami, no i że pomi ;dzy 
ną gminę, a nigdzie dalej, cnoc- 4minach odpowiednie księgi, o- temi rozmaitemi zwierzątkami 
by się to nawet capowi nie p o -, sobfte dla cap6w. osohn,, dla j tyle razy dopuszcza się do po­
dobało. Co robie, oura iex oed osobne chyba dla kozetek .! wstama warunków w  których
lex... A  właściwie-.1, dnra sex.  ̂ trzeba będzie również zaang-żo- jest możLwe... i t. d. —  to włosy

W  tej sprawie również dosyć j wa  ̂ specjalnych urzędników do , mu stają na głowie!.. 
ważna rolę wyznacz] ł _ ustawo j De}menj- tych funkcyj statysty- Niejaki X.
tawca wojewodzie śląsKiemu. Za tgwcMBgSCUM M M W gam BSM M

plowane, w  Wydziale Powiato­
wym i wnosić przepisane pra­
wem podania. Wszystko zaś dla­
tego, aby móc utrzymywać „ca­
pa po ukończemu 3-ch miesięcy".

Na koniec jednak tych obo­
wiązków, które spadną na gmi­
nę z chwilą wejścia ustawy w  
życie Punkt 6-ty podaje bo­
wiem, że:

Zaizad "miiK obowiązany

kozami a „capami po ukończeniu 
3 miesięcy" zostały nareszcie u- 
regulowane specjalną ustawą, u- 
chwaloną przez Sejm śląski.

Oczekujemy teraz takiego sa­
mego uregulowania i zaprowa­
dzenia porządku w  śv iecie kró­
lików, kotów, białych mvszy, ka- 
naritów, wrobh (tych zwykłych 
oraz na dachu), świnek mor- 

jest skich i t. p Bo jak człowiek so- 
oraa bie pomyśli, że to wszystko nie

S sefówna grała z królem szwedzkim
NICEA FA T  Sensacją międzynarodowego turnieju w Nicei 

; był mera rozi grany w poniedziałek z udziałem króla Szwecji 
Gustawa V  - go. Pa^tne-ka „mister G.“ była St. Ferreol. Przeciw 
ko tej parze wystąpiła Sicdówna, której partnerem był Wallis 
Myers, siynny znawca tenisu, którego listy najlepszych rakiet, 
są powszechnie uznawane. Zwyciężyła para Sioaówna —  Myers 
w  stosunki. 9:7, 6:1.

Minister - spiskowiec
Nieudany zamach stanu w Peru

LIM A  PA T  ' ojska rządowe udaremniły próbę zamachu 
stanu, pofjętą przez mbistra spraw wewnętrznych gen. Antonio 
Rodriguez, który Dodczaa walk; został zabity.

L IM A PA T  W związku z nieudanym zamachem stani komu­
nikują, że zabity mtnister spraw wewnętrznych gen. Rodriguez 
uknuł spisek, wciągając do Konspiracji część policji. Zamierzał on 
skorzystać z pobytu Drezydentc Benasódesa oraz wiekózośei człon 
ków rządu na weel - endzie. Spisek udaremnione dzięki energjj 
o ch n ry  pałacowej

Poza gen Rodriguezem zginęło 4 policjantów i 1 przecho 
dzień. Prezydoni powrócił do stoLicy owacyjnie witany przez lud­
ność

idecydował mianowicie, ze.

„Komisje kwanfikacyjm .znaj? 
jako odpowiednie do hodowli te spo-| 
śród doprnwaćzonycŁ ro^płomkóir,, 
które opowiadają wj macjanlou usta­
lonym przez Wojewodo Śląskiego .

Co to jest „liusfiRizm gospodarczy*1

Jest rzeczą jasną, ze gdy z 
prostej takiej histc-rji o ki izach 
zrobiono cale poważne zagadnie­
nie, to nie może się przy tem o- 
bejść bez kosztów. Słusznie więc 
punkt 5 art. 7-go zaznacza, że 
koszty podróży t diety człon­

ków komisji ponoszą instytucja, 
w-zględme organizacje deiegują- 
ce te osoby"

Oczywiście.

Człowiek normalny ma bar­
dzo dużo rozmaitych ooow;ąs- 
ków. Jeśli jednak on oprocz te­
go posiada kozę, te te obowiązki 
wzrastają u niego w sposób na­
prawdę godny poaziwu. A  wiec 
daimv na to. czytamy dalei-

I
Znamienną Cechą naszych czasów 

| jest mechanizacja życia gospodarcze­
go. Obrót towarowy często bywa 
traktowany jako matematycznie uch­
wytny rezultat takich wielkości jak- 
wysokości produkcji, zapotrzebowa­
nia, siły nabywczej, koez.ów w.dwór- 
czości i stawek przewozowych. Ten 
meciianistyczny sposób pojmowania 
obrotu towarowego przeoczą eałkow. 
cie że — koniec końców — wymię na 
dóbr i usług odbywa się miedzy ludź­
mi, na których, obok wymienionych 
czynników rozumowych, oddziałują 
również i takie imponderab.lja, jan- 
stondart ży-ciowy, poziom kuburalny, 
;mak, upodobania, moda, zaufanie do 
loctawcy i t. d.

Nie byłoby handlu, gdyby uczest­
nicy obrotu towarowego wzajemnie 
■ię nie zrali. erdvby były im obce y za 
cmne zwyczaje i potrzeby, gdyby nie 
loćhodziło między nimi dc wymiany 
zdar na temat iakości i użyteczności

Jak zginął Czen-Lu
SZANGHAJ PA T  Szrzegoły zaDojstWŁ mmisira spraw za- 

gramcznyeh rządu nanLmskiego Czeu - Lu przedstawiają się jak 
. następuje: w  niedzielę wieczorem dom mm ;stra na 1 ayuen Road 

został otoczony przez 15 terrorystów chińskich w  chwili, gdy mi­
nister w  ,oo7Innem glonie obchodził święto chmskiego nowego 
roku.

Terroryści rozDroili ochronę ministra, za» no moToerstwie 
uprowadzili ją ze sobą.

I
Minister został zabity, wystrzałem z rewolweru w głowę. 

Podczas ucieczki terrory ści rozrzucili ulotki grożące śmiercią 
„wszystkim zdrajcom sprawy chińskiej".

towarów, realności stosunków han­
dlowych i możliwości kredytowych

Humanizować oznaeza: czynić
ludzkim, łagodzić, uobyczajać,  _
Współczesnemu życiu gospodarczemu, 
właśnie dlatego, że rozwijs się one 
w tak trudnych warunkach, potrzeba 
wyzwolenia z więzów formalizmu, 
-''lało dotychczas zwracano uwagi, że 
targi i wystawy służą także i temu 
celowi, stanowią howilm piaszczyzaę 
nawiązywania kontaktów między łudź 
nu, zapoznawania wytwórców z od­
biorcami zbliżania do siebie ludzi 
ezmnych na polu goepodarczem. Do­
ceniając w pełni odnośne swe zada­
nie, Targi Poznańskie już dzisiaj do­
kładają starań, by w tygodniu targo- 

|30. IV. — ' 7. V.) mogły j e- 
tknąć się ze sobą możliwie, najlicz­
niejsze rzesze wytwórców i odhior- 
ców.

28574

Zwłoki nieznanej turystki
znaleziono w Dolinie StrążyskilVc

ZAKO PANE P A T  Onegdaj w  godzinach porannych jeden z 
turystów natrafił w głębi Doliny Strążyskiej na zwłoki tr odej, 
25 lat liczącej kobiety. Przy zwłokach nie znaleziono żadnego 
dowoau, stwierdzającego identyczność, a tylko karteczkę, na któ 
rej skreśloro parę słów, że zabłądziła i jest całkowicie wyczerpa 
na, oraz, ze obawia się ataku sercowego. Przypuszczalnie też 
atak sercowy był przyczyna zgonu.

Otiarr gór jest, jak zaznaczono, osobą młodą, średniego 
wzrostu, twarzy owalnej, oczy piwne, włosy blond przystrzyżone 
i zuondulowane

Zwłoki zwieziono do Z aa op cnego i złożom w  kostnicy przy 
szpitalu. Policja prowadzi dochodzeni!-, celem ustalenia Ldcn- 
tvczności zmarłej.
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Zabswn^ protekt
uczczenia poety

Verl?jr.c staje się znów modny we 
Francji i Bt-Jgji. W  oaczycle, kióry li­
terat belgijski Picrard wygłosił na te­
mat pobytu Verłiine'a w  Belgii, przy­
toczył on zabawną anegdotę o naiw­
nym wniosku, postawionym kiedyś 
przez radnego miejskiego w Mons. Za­
cny teh człowiek propu-nował pizybicie 
aa mtirach więziema tablicy ł napisem: 
„To  więzienie mta'o za: „czyt gościć w  
swych truracti Pawła Verla;ne“ , Ale 
projekt ten zustał odrzucony.

oa *«««sa  er; *

OBSTRUKCJĄ
Przaczr-zciaiuc* p .g u łk i 
ALDOz\. srak ochronny 
GÓRAL" Działało lagoa- 

ni > S tomie sio przy nad- 
mierr 9] otyłości Próbni 
pudełko a  5 sztus w ce­
ni* 0.15. a  15 szruk 0.40

ALOOZA
(E OCH » -  •

~*t Ct t3 R A  L

KSSC8»S^ł ̂ »»»»MaB!eseK*, C >.

Programy radiowe
WARS7 AWA 

W torcie 21 lutego 1939 r.

6,30 Pieśń, 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyxa (płyty;. 7.00 Dztamifc poran­
ny 7 15 Muzyka (płyty). 8.00 Audy­
cja dla szkół —  8,10 Przerwa, —  
11.00 Audycja dla szkół. —  11.25 
Z operetek Millóckera (płyty).—  11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. —  
12,03 Audycja poiudniowa. 13,00 Pr/er 
wa. 15.00 Życiorys maszyn. 15,15 —  
Skrzy n.a ogólna. 15,30 Muzyka obia­
dowa 16 00 Dzienn.k popołudniowy.—  
16,08 Wiadomości gospodarcze. Id,20 
16 30 Pieśni Stanisława Niewiadomskie 
go. 16.45 W  barwnym świecie krysz­
tałów —  pogadanka. 16,55 Tańce róż­
nych narodów. 17,20 Czem jest kredyt 
oezpro^.cmtowy ,̂ pogadanka. 17,30 —  
„Z  pieśnią po kraiu" —  audycja 13,00 
Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla ro­
botników. 19,00 Koncert rozn wkowy.

M a  iiud£±i Hi Stató; aa im leja
Mars?. Mafcowski rmrau usmmfnr „nieważna tG, te p®sj owie

mówią, e!e tr, co mówią"
W ARtśZAW A. P A T . Hejm przy­

stąpił na wezorajszem posiedzenia do 
debaty nad budżetem Min. W .R. i  O. 
P. D * głosu zapisało się 110 mów­
ców. i

Referat posła Stahia
Referent budżetu pos. Siahł po­

wtórzył swoje praetuówieiue z komi­
sji budżetowej. fc>zczegó'ny nacisk 
kładł referent na konieczność wycho­
wania społeczno - obywatelskiego.

Omawiając rezolucje referent po­
dniósł przyjęcie .rezolucji, dotyczącej 
W ilna f reśei następującej:

Ze względu na rozpoczynającą się 
po 20-letniej przerwie w ym in ę dóbr 
kulturalnych między Polską a Litwą, 
Sejm wzywa Rz.pl, aby w ramach kr* 
dytów, przewidzianych na naukę, sztu 
kę, prace konserwatorskie, bibljote- 
ki, archiwa i  t.p. były wzięte pod 
specjalna uwrgę potrzeby Wilna, ja 
ko najpoważniejszego aśroćLia kultu­
ry zachodniej na ziemiach nółnoeno - 
wschodnich.

Zjawiska niepomyślne
W  dalszym ciągu swego przemó­

w ien ia  posei StaŁl podkreśla, że zja­
wiska niepomyślne, a powszechnie 
znane, najja=,krawiej zazi aczają się w 
środowiskach uniwereytec;u*h, al* ró 
wnocześnie, Co Stwierdzić należy z 
niepokojem, wykazują one tendencję 
do rozszerzania się na .nn<, dziali 
szkolnictwa.

Dwie sł, przyczyny tych chorobli­
wych zjawisk. Z jednej strony niedo­
statecznie pogłębiona i  medość konse­
kwentna działalni ść władz oświato­
wych w  odniesieniu do sfery ogólnych 
pojęć o życiu narodowew i  obowiąz­
kach wobec państwa i  z drugiej stro­
ny istnienie w  tym zakresie zystuna- 
.ycznie zorganizowanych wpływów 
niektórych grup partyjnych *eprt- 
zeutujących przer ażnie przestarzały i

szą robotę uważam to wszystko, eo w 
imię fałszywych buseł nrrodowrch 
marnuje te instytnkty i  próbuje uczy 
nić z nich siłę pizeciweiawiającą cię
dzisiejszej Polsce

zny w młodych pokoleń,ach, wierzę, 
że siła ta jest stokrotnie Tc.ększa od 
paraliżujących tendencyj liberalnych, 
klasowych i międzynarodowych, ale 
właśnie dzięki temu, za najazkodliw-

Przemówienie min. Swlątosławskiegu
Po przemówienia referenta nabrał 

głos minister Sw,ętosławsld Omawia­
jąc sprawę wychowania społeczno - 
ohywatelsKiego wysuniętą przez, po­
sła Stahia minister zaznaczył;

20,35 Audycje irjormacjjne. 21,00 — Ip-zedwojenny Ayiat pojęć. Ten brak 
Koncert symfoniczny. 22,00 „Pfzecha<fc | je<k^*j strony dobrze zorganisowane-
ki ateńskie" —  and- 22,25 „śledź" —  
muzyka taneczna. 22,55 Prregląd pra­
sy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego Komunikat meteorolo­
giczny.

W AkSZAW A 

Środa, 22 lutegu 1939 roku

6.30 Pieśń Wielkopostna. 6.35 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka. 7,00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka. 8,00 Przerwa.— 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03 Audycja oołudniowa. 13,00 
Przerwa. 15.00 „Naos koncert", „Co 
śpiewają dzmciom w  Inandji" audycja. 
15.30 Mrzyka obiadowa. 16.00 Dzien­
nik poDol jdniowy. 16.05 Wiadomości 
gosp Klarcze. 16.20 Dom i szkora. 16 35 
Redtal wiolonczelowy Tadeusza Lifa- 
na. 16.55 Pogadanka sportowa. 17.00 
Praca wychowawcza w wojsku — od­
czyt 1*7 15 „Opowieść o Bachu" —  au­
dycja. 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 —  
„Nasz język" —  audycja w  opracowa 
niu prof. Witolda Doroszewskiego. —  
13 40 Kryzys kultury nowoczesnej —  
odczyt. 18,50 Koncert wieczorny. —  
20.35 Audycje informacyjne. 20.55 — 
Przerwa. 21.00 W  rocznice urodzin 
Chopina —  koncept fortepianowy —  
2l.35» „Zygmunt Krasiński" —  awd. 
23.05 Koncert kameralny. 22,55 Przeg­
ląd prasy. 23,00 Ostatnie windofeioAci 
dziennika wieczornego Komunikat nie 
teorologiezny 23.05 Wiadomości z Pol 
ski w  jeżyku angielskim

WILNO

Wtorek, 21 lutego ’ 939 r.

6.56 Pieśń poranna. Patrz program 
warszawski. 8,10 Program na dzisiaj. 
8,15 Muzyka poranna. 8,50 „Obiady i 
kolacje na maszynce" —  pogrcłanka. 
Patrz program warszawski. 11,30 — 
Karnau ał pięknej pani" —  zapowiada 

Kazimierz Kien.ewicz Patrz program 
warszawski. 13.00 Wiadomości z mia­
sta i prowincje. 13,05 O wyborze zawo­
du: „Po maturze —  pogadankę wy­
głosi dr. Władysław Arcimow.cz 13,15 
Koncert muzyki lekkiej Patrz rwo gram 
warszawski. 15.15 Harcerze Wileńscy 
przed mikrofonem. 16.30 Pieśni Stani­
sława Niev'!ador. kiego. Patrz program 
warszawski. TS.00 Sylwetki sportow­
ców 18,05 W'vhitni skrzypkowie. 18,20 
Po.gaduszki repjonalne Andrzeja Wrób 
lewsWego, Patrz program warszawki. 
22,55 W  przerwie muzyki tar.-eznej —  
Rezerwa programowa. 24.00 7 tończe- 
nie programu.

BARANOW1CZF.

go i  z energją prowadzanego pozyty­
wnego działanii, a & d iagiej —  od­
działywanie czynników njemnych, mu 
si sprowadzać złe skutki tem bardziej, 
co zostało potwi Erdzone przez p. mi­
nistra, że żyjemy w  okresie atrak­
cyjnej siły prądów ideowo - poi: tycz 
nych i in filtracji w nasze życie umy­
słowe ze środowisk zagranicznych. 
Szczególnie słabym punktem stosowa 
nej metody wychowawczej jest brak 
konsekwentnego systemu, i Jednolite­
go sposobu postępotł ania podczas ca 
łego onres i wychowawczego.

Nie można rezygnować z oddziały 
war.ia na ałmosferę ideowa w  okreńe 
-tudjów akademickich, kieay sprawy 
społeczno - polityczne posiadają w 
rym w eku  dla młodzieży na i więcej 
?iły atrakcyjnej. Lukę płynąca z re­
zygnacji z wszelkiego wpływa na te­
renie szkół wyższych wypełnia wycho 
wanie partyjne systematycznie i do­
brze zorganizowane. Cała ta linja za­
łamań i  zygzaków wymaga wyprosto­
wania i  w  tym kierunku komisja sfor 
mnhifeała kilka postulatów.

Obrona wychowania 
partyjnego

Można się spotkać z pogl jdan.. le 
kceważącemi wychowani* partyjne 
; tko obejmujące nieliczną mniejszość 
młodzieży. Poglądy te nie są słtmzne. 
0 życiu każdego środowiska decyduje 
rawsze liczebna mniejszość, a powtó- 
re oddziaływanie p&rtji polega zaró­
wno na zorganizowałem panowaniu 
mniejszości, jak i  —  co ważniejsze —  
na decydującym wnływie na ogólną 
atmosferę ideową. Nawet te grupy, 
które sa bezpośrednio organami par­
tii, zachowują w  6tosunku da niej po­
stawę defenzywną. Cała ta sytuacja 
nie może uleo rnuanie bez rozprawia­
nia się ze szkołą ryobowan'* party j­
nego.

Mów. się, ze mamy do czynienia z 
młodzieżą, głoszącą nacjonalizm, ha­
sła narodowe, a to przeeież wszystko 
są 1 aała zd-owc i  mogą tylko wzbu-
lzać Lympatję. W  tern w jaśnie leży
iodno rzeczy i największe niebezpie­
czeństwo wychoTania partyjnego. 
Dla nikogo nie ulega wątpliwości, ze 

Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K.O.P. j ,ruł°ść ojczyzny i  mstynkt na^-odo-
wjr —  to bezcenna siła twórcza i za- 

Wtorek, 21 lutego 1939 r. „dniczy wejtółczynnik wielkich prac

6.57 Pieśń poranna. 8,10 Wiadomo- podniesieniem Polski we wszyst-
ici dla naszej wsi 8.15 Koncert porań- jkieb dziedzinach. A le  im ważniej-
ny. 11 30 Z operetek Millóckera. 14.00 ! =z« jest ta siH  i  większa wartoś’ te- 
Muzyka. I<ł20 Wiadomości z naszych 0 inotwnktu, tem większą zbrodnią
"tror '4,3U Konoen popołudniowy. — „ st marnow,.me go i przez nadanie 
15,15 Skrzynka ogó-na. 18 00 Porady ,
rolnicze" .8,10 Muzyka. 22.55 Rezer mn ”  ^

N ie możemy uznać, ie  podstawy 
nowt/czesnego wychowania młodzieży 
zostały gdziekolwiek bądź na świe­
cie ustalone, należycie wyjaśnione, a 
zwłaczcza doświadczalnia sprawdzone.

żyjpmy w warunkach tak szyb­
kich przeobrażeń ideologijznych i u- 
czueiowyeh, poczynione doświz-dczo- 
nia realizowane są ou tak niedawna, 
że sąd o ostaiewzny ca efektach stoso­
wanych metod może bye wydany do­
piero po upływie dłuższego czasu. My 
lą się ci, co sądzą, że jest inaczej. 
Dlatego też do ję  na stauowiskn, że 
mając przed sobą problemat narodo­
wego wychowania młodzieży polskiej, 
musimy kroczyć własną drogą, uni­
kać dróg pozornie łatwych, frazeolo- 

g ji doprowadzającej do szkodliwego 
uczuciowego przesytu, natomiast sy­
stematycznie i wytrwale dążyć do naj 
ltoszego rozwiązania tego zagadnie­
nia z uwzględnieniem podłoża 1 istory 
cznego.

ECHA W YPA D K Ó W  W O W S K 1 U H

cy naszego resortu. Idąc tą wynróbo- 
waną droga ągn.-uny zwycięstwo 
moralne i polityczne prędzej i  skute­
czniej, aniżeli stosu je inne metoay, 
któreby nie doprowadziły ani do pa­
cyfikacji, ani dc przeobrażeń psychi­
cznych, korzystnych dla państwa 

Zanim ten proces postępujący sto 
pniowo nastąpi, oświadczam, że będę 
wyzyskiwać w peini m&je uprawnie­
nia, aby wywierać Jak największy 
wpływ, zwaiczyć anarehję i  bezkar 
jośó i  aby położyć kreo rozruchom 
akademickim, tolerancja nowitm nie 
może być itosowana tam, gdzie wcho­
dzi w  grę dobro publiczna

M  -wodów poprzednich ni* kieru­
ję do całej młodzieży akademickiej, 

■śli bowiem o ogół chodzi, zaznaczę, 
że ł roku na rok praca nad wycho­
waniem młodzieży w  duchu dla nas 
pożądanym czyni postępu.

W teranie Inaterach
Zwycięzcy feporcczn. zawsdćw F.I.S.

Muszę stwierdzić z całą otwarto 
śeią, że powodów do niepokoju ma- 
mw wiele. Istotnie, ni eliczna stosun­
kowo grupa młoGJ iezy zarażona jest 
skrajnjTn nacjonalizmem. Za pomocą 
aktów gwałtu, przemocy, napadów, 
niekiedy krwawych rozprew, dąży 
ona do zjnarch.zowamu zyci* na 
uczelniach akademickich Ruchy te 
zaczęły przybierać charakter systema 
tyczny już przed kilku laty. V? roku 
ubiegłym ucichły niemal zupelri* i 
iżyeic akaaemickie wę wszystkich u- 
czelniach z wyjątkiem Lwowa uplj’- 
nęło w  spokoju i  intensywnej pracy.

W  roku zaś szkolnym bieżącym 
;ozpoezcły etę ponownie napady bo­
jówek we Lr/owi e, w których wvniku 
dwóch zranionych i  pobitych studen­
tów —  żydów zakończyło życie. Za­
kłócenia mniej gwałtowne miaiy miej 
see na uniwersytecie warszawskim, 
po zawieszenia zaś przed świętami 
wykładów ns czas jakiś, życie aka­
demicki* » Warszawie wróciło w 
chwili ooecnej do normy. Natomiast 
rozruchy, opór stawiany władzy bcz- 
rńeczeństwa we Lwowi- n:e ustawały 
lo czasów ostatnich.

Istniejące grupy skrajnych nac.o- 
nałistow opierają się na agitacji i ta­
niej demagogji, liczą na rozbudzenie 
stanu emocjonalnego swych sympa­
tyków. a gdy na terenie danym dzia­
łają jednocześnie dwie organizacje 
■nadobnego kierunku, przelicytowu> 
się wzajemnie celem wykazania, że 
właśnie to ugrupowanie, a nie tamto 
jest bardziej aktywne, lub w poglą- 
ach bardziej skrajne.

Znaznaczyć muszę z żalem, że stan 
największego napięcia wytworzył się 
.iestety, we Lwowie, w  nusście naj­

bardziej drogicm sercu każdego z j 
ia», gdzie każdy eh- ałby widzieć 
wszystkich Polaków zjednoczonych 
we wspólnej idei siystemetycznef prs. 
cy nad rozwojem tej odwiecznie pol- 
ikiej ziemi. Z bólem patrzymy na to, 
gdy dla utrzymania ładu porządku 
nrzeCit bo polskiej młodzi *ży auade- 
■nickiej występować muszą 
;i ładze bezpieczeństwa.

Tkwi w  tem głęboka tragedja, że nosłów o ograniczenie swych przemó-

Upomnen.e 
marsz. MakowsKiuigo
W dyskusji zaoieraio głos c sereg 

mówców, którzy na *wój jposób pod 
dawali krytyce stoeunki szkolne, w 
długich przemówieniach, (id y  dysku­
sja poczęła przeciągać się w  meskoń 
ezouośó, marsLałek Makowski uważał 
ze niezbędne upomnieć pcełów:

Zamierzam zarząuzić przerwę. 
Przedtem jednak chcę zwrocie nw„- 
gę, że do głosn zapisunych jest jeszcze 
czterdziestu posiów Nawet przy o- 
graniczemu ..zasu przemówień do 15 
minut, musielibyśmy zatem obrado­
wać od godz. 16-ej do 2-giej w nocy.

Pragnę więc apelować do panów 
portów, aby jeśli mają jakąś sprawę 
lo poruszenia, zwracali uwagę, ezy 
snrawi ta me była już poruszona 
przez innego mówcę, jezeb zaś dojdą 
w swojem przekonaniu, że sprawa 
była już omawiana, to raczej, aby 
powstrzymali się od głosu, gdyż nie 
to test ważne, że posłowie mów , 
ale to, co mówią, (oklaski).

O godz. 16-ej rozpoczęły się dal­
sze obrady. Posłowie prremarńali 
już nie tak dłuero.

Kslęła-posłowie przeciw- 
ho szkołom koetiukacyjn.

Z dyskusji, jak rozwinęła się po 
południu, należy zanotować głosy 
księży - posłów Padacza i  Grochow­
skiego, którzy wystąpili przeciwko 
szkołom koedukacyjnym, których 
istnienie jest sprzeczne z etyką kato­
licką.

Ksiądz Grochowski miedzy in. po­
wiedział :

Dużym arakiem w ustawodawstwie 
polskicm i sprzecznością z zasadami 
Kościoła jest przepis1 o szkole koe­
dukacyjnej. Jednomyślny „ogląd mo­
ralistów określa koedukację jako 
płc ową, językową i wyznanio­
wą pornograf ję. Synod przec:w 
Stawił się koedukacji zw .asztzi wy­
znaniowej, dz-eci katolicki* i. :e mogą 
się uczyć t  dziećmi żydowskiem' spo 
woilu lóżnic w podłożu etyczntm i  roz 

i linysb-wym. (oklaski).

Ponowne upomnienie 
marszałk*

, Po przemówienie jeszcze kilku 
mówców , następuje interwencja mar­
szałka Makowskiego :

Marszałek: Ponieważ niektórzy z 
nanów posłów zaczynają się już po 

polaki* | wterzać, a mamy jeszczj wiecej, mż 
20 sttt mówców, śmiem prosić panów

Lista tegorocznych zwycięzców 
zawoaow F. 1. S. w Zakoparem 
przedstawia się następująco;

BIEGI ZJAZDOWE 
PAImÓW

I )  Lantschner (Niemcy).
2) Jtnewein (Niemcy)
3) Molitor (Szwajcarja)

SLALOM PANÓW
1) Ruminger (Szwajcaiaj).

2) Jenewein (Niemcy)
3) Walcn (Niemcy).

ROMBUmACJA ALPEJSKA 
Pa NóW :

1) Jenewein (Niemcy),
2) Walch (Niemcy),
3) Rominger (Szwajcarja).

BIEGI ZJAZDOWE PAŃ;
1) Christl Cranz (Niemcy).
2) Resch (Niemcy)
3) GoeclI (Niemcy).

SLALOM PAN:
1 ) Christl Cranz (Niemcy).
2) Schaad (Szwajcarja)
3) Nilsson (Szwecja)) .

KOMBINACJA ALPEJSKA PAŃ:
1) Christl Cranz (Niemcy).
7) Schaad (Szwajcarja)
3) Resch (Niemcy),

BIEG 18 KILOMETRÓW
1) Kurikkala (Finiar.dja)
2) Kampinen (Finlandja),
3) Pahlin (Szwecja)

ska).

SKOKI DO KOMBINACJI:
1) Stanisław Marusarz (Pol-

2) Lahr (N iem cy),
3) Andrzej Marusarz (Polska)

KOMBINACJA NORWESKA:
1 Berauer (Niemcy).
2) Selłin (Szwecja).
3) Fosseide (Norwegja).

SZTAFETA 4x10 KIM .
1) Finlandja
2) Szwecja
3) Włocny
8 ) Polska.

Ma Ra TON NARCIARSKI:
1 ) Bergendahl (Norwegja)
2) Karppintn (Finlandja),
3) G:oeslien (Norwegja).

O^W AR^Y KONKURS 
SKOKÓW

1) Bradl (iNemcy).
2) Bitger Pitud (Norwegja)
3) Kongsgaard (Norwegja)

BIEG PATROLI WOJSKOWYCH 
W YCH:

1 ) Niemcy
2) Szwecja
3) Polska

Prasa wioska o zawo­
dach FI?

RSYM Pra&o. włorka opisuj* ob- 
srernit zawody F. L  5. w  Zakopa­
nem, chwaląc doskonałą organizację 
zawodów.

Opisując konkurs skoków do gom 
buiaeji, dziennik: wloskin pod łr*
slają świ etnb wyniai obu Marusarz; 
wyrażając optuję, że dobre wynik 
Polaków w  SKOnach i  zwywęstwt 
NteniCów stanowią największą sensi 
cję tygodnia. Pisma włosku zwTac. 
ją ponadto uwagę, że zwycięotw„ Po  
laków i  Niemców w  skokach odbyto 
się w  podobnych warunkach ja t  i 
w  Garmiseb gdzie rónież wyelimino­
wano zawodników sK&ndynawskicL

Pojedynek niłkarzy Ruchu i A.K.S.
zzkcAczył się remisem

K ATO W IC E . L ig  o w* "tespoły 
Rtichti i  A K ?  po dlaźszej przerwie 
zimowei przystąpiły znowu dc roz­
grywania meczów piłkarskich.

Drużyny te rozegrały w niedzielę 
w Hajdugach mecz, który był jedno 
cześnie rewanżem za rozegrano z) - 
wody w Chorzowie, a które eakoń 
czyły się wówczas zwycięstwem Ru­
chu 5:2. Obecne zawody przyniosły 
niespodziewanie wynil remisowy 3:3 
(1 :3 )

77 merwJrej połowie AKS miał 
znaczną przewagę nad słabo gTają-

diużynie chorzowtkiej sprawme funk 
cionuje pomoc, która nnsesakodiiwiłi 
słabo grający atak Ruchu, a głowu* 
słabą jego lewą stronę. Po przerw’ * 
Ruch poprawia się i  gra jego stoi na 
lepszym poziomie, a wynikiem teł gry 
są dwie bramki które zadecydowali" 
o końcowym wynłku remisowym.

W  drużynu Ruchu na wyróżni* ■ 
nie zasługuje prawa jtrona ataku: 
Kruł - Majcherek oraz tiemzr w 
obronie. W  A K ?  poza pomoce wy ■ 
różnie naiezy pracowitego Piątki ■ 
oraz Kiuowskiego w obronie. W  dru-

wa programowa. 24,00 
programu z Warszawy

Zakończenie ciement destrukcyjny. W ierzę niezło­
mnie w twórczą moc miłości Ojezy

R, eohy nauewno bez wanama Krew 
-a Polskę przeleli, dają łatwy pa­
łach wszystkim plotkom i bredniom, 

opierającym się na defetyzirrte naj­
gorszego gafnnku. Zresztą uzasad- 
liona wiara, że ta samu młodzież, 
:tóra urządza napady i  zakłóci ży­
cie w nczelnich akaderr ckieh, nie bę­
dzie się wahać w razie potrzeby od­
dać swe życie Polsce, stwarza nie­
wątpliwie w szerokich warstwach 6po 
łeozeńsiwa atmosferę pobłażania d li 
gwałcicieli prawa i szerzycieli anar- 
chji na nczelmach akademickich. Je­
dnakże jestem przekonany, źe w nie- 
Iługim czasie nastąpi otrzeźwienie i 
wytworzy się nowszechnj negatywny 
stosunek do tego rodzaju ekscesów. 
Wówczas wytwórz? się istotne spr.-y 
-a jące warunld dc pacyfikacji słosur 
ów na nezrtniach aK„dcmicidcn, tak 

zresztą, jak zdołaliśmy osiągnąć u- 
ipokojenie no iB*ych odcinkach pr*

wi*ń do 10-ciu minut

cym Ruchem. A K S  wystr i i ł  b o t , giej poiowis gry bra-nkars A K S  
Wostała, którego z nowodzen.’> ir  1 Mru ;ała zastąpiony został na srutek 
zastąpił Seknłi. Ml tym okresie w l cdniłsionej kontuzji prze: Joniki,

PluLfferena nartlarsk. Polski
podofcerdw

ZA K O PA N E  W  Nowym Targu 
zakończyły sio mistrzostwa narciar - 
skie podoficerów, zorganizowane 
przez redakcję „W iarusa44.

Mistrzostwo Polski podoficerów w  
narciarstwie na rok 1939 sdobyi plu­
tonowy Merena *  T O  Nowy Sącz
Wicemistrzem został kapr. Staszew drożyna W K S  B ielski.

Pierwszy merz i pierwsza ooratka
Czechostowacta pokonała Polską na akao^mlckich 

mistrzostwach świata w stosunku 6:0

sk’' z W K Ł  Bielsko Trzecu nyż 
kapr. Kościelny również r  Bielski 

W  grupie etarszycl zwyciężył 
sierż. Piernat z BieAka przód pluł 
Sadowskim z W iln*.

W  sztafecie 4x10 kim. zwyciężył?

LILLEHAMMER. W niedzielę 
rozpoczęły się w miejscowości ińlle- 

hamei w Norwegii zimowe mistrzo­
stwa akauernickie świata. Polacy 
3tartują jedynie w  zawodaci hokejo­

wych. P ie wszy mecz, rozegrany z 
kandydatem na m strza siwaka, Cze­

chosłowacją, zakończył się zwycy- - 
stweir Czechosłowrcji w  ■toamik.'’ 

6:0. Zawoay odbyłj się w  niepomy 
sinych warunkach atmosferyczny®] 
i  lodowych. Odwilż, oczywiści®, 

wpłynęła ujemnie na przebieg zawo­
dów.

wnvsBir
po les I klasy
do szczęśliwej kolektur}

„D P 0 & t 
SZCZĘSUA”

WiEh<a 44 W i l n o  Ad. Mickiewicza 10 
G O Z l E  S T A L E  P A D A J Ą  W I E L K I E  W Y G R A N E .
C i ą g n i e n i e  j u ż  p o j u t r z e  w c z w a r t e k  23 b- m.



W torek  21 lutego 1939 r. S Ł O W O

Wsln? Zgrcwfaenie
Kresowego Zw;ą£Ku 

Z ie m ia n

ćdrząd  Główny Kresowego 
^Wiązku Ziemian niniejszem zawia 
damia, ze w dniach 25 i 26 lute­
go r.b. w W i1n;e odbędzie się wal 
Ie zgromadzenie delegaiów Kre­
dowego Związku Ziemian w loka . t , , . ,
u Izby Przemysłowo - Handlo- > ^ze Jeĉ J 0 . ta^’ zostało

• C/Pe< i s k a lz b s  It o ln ir s a
Gen. Żeligowski ostro krytykuje politykę naprawiaczy.

Nsprawiacze w odwrocie.
Początek na str. 1-e))

Nie wolno Dowiem tracić jesz-

Wej, ul. Mickiewicza 32.
Potząiek obrad 25-go lutego r.

"• o godz, 11 min. 45.

PGRZĘDEE .DZIENNI!
... Zagajeruu 2. Przyjęciu proto- 

*rQta ostatniego Walnego Zgromadze­
nia. 3. Sprawozdania Z&rŁjdti Głów 
n<Jgo. Dyskusja. 4. Zatwiei .'.zenio bi- 
ranBu za 19t>7 — 38 r. 6. Powiększę 
°ie składem do Rajj Naczemej Org. 
wemiaiskieb do 11 tys- zł na rok 
1938 — 89. 6. Przyjęcie preliminarza 
ondzetowego na rok laS9 — 40. 7 
Wybory do władz i oelegacje. przer­
wa.

GOD7TNA B-TA PC POŁ.
8. Dziararuość R.N O Z, — wl<™ 

prezes Bady Nacr Org. Ziem p Sta 
nidaw Wańkowicz B. Przemówienie 
p. Żórawskiego, 10 Wolne iraioski.

26 LUTEGO R. B.

Goaz 10 ma. 15 nabożefirtwo w 
kościele św. Jerzego. 1. goazma .11 
tein 15- „Sytuacja gospodarcza" — 
referat prezesa Krzyżanowskiego. Dy 
trusła.

GODZINA 5 PO POŁ.
2. „Polityka zagraniczna" — refe 

rat red. St. Mackiewicza. 3. Przyjęci* J życie już niektóre powiaiyr mają 
uchwal Zjazdu. Zamknięcie Zjaydu. j we wszystkich gminach agroiio 
________________________     mów.

straconych 19-cie poprzednich. 
Trzeba głosować przeciw budże­
towi, który ogromne sumy prze­
sącza w rolnictwo przez organi­
zacje dobrowolne.

„NIE MAMY ŻADNEJ UNJI"

Generałowi Zeiigowskiemi od­
powiadał senator Malski, w dłu­
giem, napuszonem. naszpikowa- 
nem komplementami przemówie­
nie, Bronił orgamzacyj dobrowol­
nych, ale już nie atakował sa­
morządu. Jedyny zarzut jaki se­
nator Malski postawił samorzą­
dowi, to to, źe jest on zależny 
od... administracji. Na zakończe­
nie sen. Malski powiedział o so­
bie i swoich współpracownikach: 
„nie mamy żadnej linji bo jej do­
piero szukamy Nakoniec wyra­
ził życzenie, żeby tę linję odna­
lazł Ozon O organizacjach dobro 
wolnych sen Malski powiedział, 
że ich skład jest hardzo miesza­
ny

Przemawiał dalej p mż. Trze­
ciak, który wskazał na ugrom za 
sług generała Żeligowskiego. Gdy 
sfery decydujące w rolnictwie die j , r 

jchcą ich realizować, realizuje j e 1

mas, p. Wędziagolski rzuca po­
denerwowany:

„Mas pod nadzorem policji".
Generał Żeligowski odpowiada 

spokojnie.
„To  papowie to powmni zmie

• £ t*mc.
I mówi aaiej, że pieniądze rzu­

cane na organizacje dobrowolne, 
niety'ko „nie wykonują swego ce 
lu, ale zatrzymują ewolucję".

Przemawia następnie p Borow 
ski, kić-y w myśl gen. Żeligow­
skiego, zgłasza wniosek o powo­
łanie komisji dla zagadnień samo 
rządu w rolnictwie. Caia Polska 
szuka rozwiązania. Niech na cze­
le tych poszukiwań stanie Wileń- 
szczyzna.

Nakoniec pa aa ważkie siw.er- 
dzenie gen. Żeligowskiego, że or­
ganizacje dobrowolne są prze­
ważnie zależne od starostów, cze 
go w samorządzie można unik­
nąć,

PO  PR ZER IYIF

Pu przerwie dyskusja się toczj’ 
już bez ger, Żeligowskiego. Prze­
mawia pos, Krupski, który stwier 
dza przerost ingerencji admini­
stracji w rolnictwie.

P hr. Hutten - Czapski podkre

t e a t r
M JZY-7NY II L U T I A ”

Występy j&ntaj Kulczyckiej 
D z i ś  
PKEM JERA

PODWÓJ MA BUCHALTERJA
Pocza’ek o godz. 8 nr 15 w.

Po krótkiej dyskusji, która wy­
raźnie przechylała zebranie na 
stonę gen. Żeligowskiego, wystą­
pił z gwałtownym atakiem p. Wę- 
dziagolski, stawiając jednocześ­
nie wniosek o ograniczenie ’ isty 
mówców, bo „sprawa czy w rol­
nictwie ma decydować samorząd, 
czy organizacja dobrowolna lest 
nieistotna".

Wniosek upadł przytłaczająco.

„ZNISCHENRUFY**
P. Wędziagolski więc w cza­

sie następnego przemówienia gen. 
Żeligowskiego przerywa „znl- 
schenruTami". Gdy p. General 
wskazuje na samorząd gromadz­
ki jako odpowiedni dla wiejskich

NA FILMOWEJ TAŚhlfc
I II II . H I T  -  ■ ~

„HEU0S-
Podwójny prograa aezsoiwiek ma 

wiała 8LJt:oi5w, jest jeanakae nieco 
tadłogi. Coprawd* Jona amerykań­
skie stale dają otianse trz\ godzinne, 
mimo to eądze źr nasae dwie godzi 
ny e « lepsza. Dwa film y w jednym 
programie to jak przysłowiowe owa 
grzyby w  barszeiŁ

„t e n  k t ó r e g o  k o c h a ł a m  •

Be -barwnj tytuł kryje wca,e uda­
ny film  o tendeneji społecznej, Jest 
to rodzai propagand ówki na rzecz 
ekeji zatrndn ania byłych więźniów.
Niewątpbwn jakiś tt-nerykański pa­
tronat więzienny miał w tem cos do 
powiedzenia Nieco za wielia ładu­
nek moraŁzowatua szczęśliwie ginie 
w dobrze roziożonej akcji, pełnej ten 
Pa i  nerwu. Fachowcy z Hollywood 
niądanno naeręciu iy ie filmów gang- 
terakich "Wykorzystano teraz ich do- WILNO. KolegjUtn O. O. Je- 

świadczenie febv pokazać, jak były I zujj6 w  posiada w  Pińsku liczne 
"prrsaek płaci w  nocy gotówką za nieruchomości, m. iń. Z górą ZOO 
nerfmny, które ukradł Oeor? Rafr , budowlanych; ptzewazme
“iori i  dnżem prawdopodobieństwem I w c2ntrum miast0, V ' czasie trwa 
eraf eks-gangstera, skoro był nim nie nja zatoru rosyjskiego plact te 
'od€n raz w licznych fiimacn. Suw i a 'b y ły  we władaniu mnichów pra- 

rdney także zna ae swych popm.i d- 
tucb ról dobrze kraty więzienne, Więc 

dziwimy się, że z ołówkiem (ści- 
1* * kredą! w -ęku potrafiła udowo­

dnić sympatycznym złodzit jaszkom, 
wlairiam*, to wcale nie tak ltutra- 

mteree.

CIĘŻKI ŻYW OT P. MALSKIEGO

Wreszcie sen Malski powia­
da, że „sala ta nie jest sądem, 
gdzie może zapaść v.yiok na or­
ganizacje dobrowolne , ie  „ie-

kuje sen kammslu. Domaga się 
on szacunku „dia sztandaru, pud 
którym idziemy".

Ponieważ wielu mowcow po­
wołuje się na o^ytuację w swoich 
powiatach i zaprasza do tego, że­
by ją obejrzeć, p senator Kamiń­
ski powiada „Ws.adłem nie na 
wózek Jtlopski, ale na samo­
chód Jeździłem wózkami nietyl- 
ko chłopskiemi, ale i żydowskic- 
mi“ .

DYSKLSJA 
NAD PRFLIJiIINARZEm

Dyskusja nad preliminarzem 
była szeroka. Zabierali głos p.p. 
Pietkiewicz, Korkozowicz, Jeień- 
skś Borowski, senator Rduł- 
towski, rektor Staniewicz i t.d. 
P hrabia Hmten - Czapski pok­
ruszył szereg spiaw, jak pszcze­
larstwo, saaownirtwo, emigrację 
na Łotwę, szkół rolniczych, prace 
wydziału ekonomicznego ; opła­
calności.

P. rekto' Staniewicz domagał 
się ustnowier.ia ooieki nad emi­
grantami sezonowym1 na Łotwie 
w miejscu ich pracy.

Znamienne było przemówienie 
p„ Trzeciaka, który zapowiedział 
glosowanie przeciw planów pra- 
ry, poddał krytyce personalną po 
U tykę wiadz Izby J stwierdził, że 
„opozycja" w terenie wygrywa po 
woli i ma nadzieje wywrzeć zde­
cydowany wpływ na coraz now­
sze pioblemy, jak np. kierunek 
młodzieży i t.p.

Co do kierunku młodzieży, to

PSOTR JÓZEFOW Z
właicltief ma*. Fora®«t w pow. rzIfnłensKlm, 

yłuńoUtrii cfzlałacr i  'morzą-'owy I 
członek WliefiskteJ Redy Wojuw6dzkitl

z n m t w dniu 14 lutego r. b. i pogrzeban, został 
w dniu 17 lutego 1039 roku w grobach rodzinnych 

w maj. Porzecze-

Ruda Wojewódzk? i Wvdzłer Wojewódzki 
. W inie.

steśmy narzędziem wj*30' ac*!Tl' '| w  przerwie o uniwersytecie ludo- 
nistracyjnych", że w Poisce iest|wvm w Prudziszczu mówiono-
„jedna bezsporna siła ro11, yczna 
administracja", a w chwile po­
tem; „mam ciężki żywot, łio wal­
czę z administracją".

Na sali stłumione śmiechy.
P. Borowski i p- Paszkiewicz 

stwierdzają, ie  jest ogromne po­
mieszanie kompetencyj samorzą­
du I organizacyj dobrowolnych

NA SAMOCHODŻil  I NA 
ŻYDOWSKIM WÓZKfi

Po szeregu przemówień replł-

wym w
Tc są Gacie senatora Kamińskie 
o", robiąc aluzję do osławione­

go uniwersytetu w Gaci.
p Borowski skrytykował ostro 

plar nracy, n a zy w a j gc „w y­
pracowaniem studenta na remat, 
co wogóle w  rolnictwie trzeba ro 
bić". Apelował dałej, zebv skład 
Rady Izby zmienić na fachowy,

Po drugiej replice p. prezesa i 
dyrektora Izby —  budżet uchwa­
lono, Opczycja wstrzymała się od 
głosu. kes.

D Z I Ś  Nałweselsra Zabawa

„ Ś l e d z iu  d z i e n n i k a r s k s m *1
w siedzibie Syndykatu Dzień. WIŁ —  W i l e ń s k a  33
Doborowa orkiestra. — —  —  —  —  — Niespodz anki. — ---------------------- Doskonały bufet.

Początek o godz. 21. Bilety przy waj&rtu. Wstęp —  3 zt.

Sura Snem irceiMi Boligji 0.1.

-JEJ KOCHANY CHŁOPIEC"

& ®^»je filmowe od kilim lat oow- 
fię  w niezmienionym szablo- 

Z t » o  wzglądu na wyiózmeme 
, , ta nowa rewja, bo eboe z

epi> leduakże sklejono ją fabułą.
1 'zdzie reprezentanta 20u nnljo- 

ow -ttszy widzów ma rusi bardzo 
^  ^  vkaże do „Romea i Jnlji" 

happy . end) darowujemy 
°  e,r°  io ma być satyra, choć 

yt -  0°dna j ostrożna. Najlepsze 
Jragmopty te> nkażUje aę
l«ncerka V < ra Zorina. Jej tauieo nim 
3 jesi poetyczny i piękny, a techn - 

K* Po iziwi, godna. Trójka buffo - 
umików braci Ritz doskonale robi 
Waj numery. Piosenka o kotku z 

ęndziaJeui" ealegu stada kotów, mo- 
rozśini szyć nieboszcz' „a. Dla me- 

“ttauów są wstawki operowe z „Tra- 
Vla*y "  w wvkonaniu zespołu „Metro- 
6outar", Ze strony autora polskich 
^p isow  także jest jedna perełka, 

irzgląd na rodzimą produkcję i 
l^rrwyczajenia i Dzacunkri pLx„ 
. ,er przez dnie K. Trzooa prze- 

etea jakoś podnosić sztukę filmową.
Tao. C.

woclawnych, którzy Je w więks: 
części po wy dzierżawiali rozmai­
tym mieszkańcom Pińska, prze­
ważnie żydom. Jedna z ty cli dzier 
żawczyń, niejaka Swa Szmiicowa 
wytoczyła ostatnio kolegjum O. 
O. jezuitów oroces. vj.erająi. Ai? 
na ustawie z roku 193C o «vku- 
pie gruntów dzierżawionych w  
nias! ach 1 dochodzi w d ro i«  
•Inwej prawa wy^pu, ażeby zdo­
być w ten spor-ób tytuł '• ,łasn»1 ■
ścl posiadanej ziemi. Wobec te- 
 *•_ -ł- „ 1o.Au, rtiaczt

ktorego swad wenof^ą te place, 
isst futioacją. a w.*dług ustav y  
łundacje są zwolnione ad przymu 
?owego wykupt jezuici opiera­
ją się na materjale nistorv< znvm, 
z którego wynika, ze iundacja ta 
została utworzona przez Albrech­
ta Stanisława Księcia Radziwiłła 
starostę pińskiego w  roku 1632, 
i ie  fundacja ta została zatwier­
dzona przez komisję sejmową w 
roku 1635 .

Zaaiepca prawny powóom So- 
ry Szmuc starał się dowieść, iż 
majątek sporny nie jest fundacją.

Sąd Okręgowy w Pińsku, ja­
ko plerwna instancja, postano­
wieniem z dnia 23 września 1938 
r., przyznał powódce Szntucowej

nie został udowodniony.

HIPOLIT PIETKIEWICZ
a p t e k a r z  w il e ń s k i

im arł w amu 19 lutegj 193? rr,»u
nabożeństwo żał bne odbędzie się wr koJciele Bernardyńskim w do.
21 b. m. o godz, 9 ej ranu- pocztin nastąpi pogrzeb na cmeiit»i*u 

po-Bernardyftskim.
O cze<n zawiadamia

Lelsze odkrycia
n? surym  zamku w Groanls

W ILN u  Przeprowadzone w ostatmen miesiącach dalsze pn 
ct konserwatorskie na starym zamki w  Grodnie przyniosły n o ­

w e  materjałj n j u k o  we, dotyrzące najaawmejszych dziejów tego 
miejsca.

Odsłoxuęte w  leeic ubiegłego roku zawalone mury bizantj, 
oldej świątyni z X I wieku zostały obecnie fragment?»yrznie pod 
niesione. Po przeprowadzeniu studiów okezało się, że fragmen 
ty te obejmujące górną część portalu wejściowego oraz filary 
międzyoki snne i oLna —  pochodzą z północnej ściany świątyni.

Dokonane pomiary pozwoliły na teoretyczną reKonafukcje 
fragmentu tej ściany, wynoszącego 5 m. szerokości a 9 m wyso 
kości.

Pomiędzy dwom, pilastramt na aoie unajduje się portal 
ozdobiony w górnej części profilem, powyżej zaś wysokie okna 
unutsz -zone w  dwóch rzęaacb jeden rad drugin. W  każdyn. 
rzędzie znajdują się trzy okna.

F i la r y  międzyokienne ozdobione są i posiadają dekoracje r. 
płytek ceramicznych git zurowanych dwjbarwmc, t j .  memnozie 
lonym I demnowiśniowym kolorem Płytki układam w  w  roz- 
maitegt rodzaju krzyże Od wewnętrznej strony w  murarh z»- 
chowaly się głośniki

Odkrycie to jest niezmiernie ważnym krokiem naprzód 
dc odtworzenia bryły i dekoracji jednego z najstarszych zabyt­
ków architektonicznych na ziemiach Polsk..

Prace archeologiczne na siarym zamku w  Grodnie znaj­
dują się pod omeką konserwatora wojewódzkiego z Wilna p. 
Kieszkowskuegc.

Dywah z krścfoła św. Jana
polepie na wystewą m E^owego JorKu

W ILNO Dywan polski z kościoła św. Jana w  Wilnie pocho 
dz^cy z początków X V III -gc wieku, ozdobiony herbami kriażąt 

] Ogińskich, za zgodą J.E Ks. Metropolity Wileńsk.egu zostanie 
• wysłany na międzynarodową wystawę do Nowego Jorku i bęazie 

umieszczony w  jednej z sal pawilonu polskiego, poświęoanego 
dawnej sztuce.

Dywan ten ostatnio znajdował się na wystawie tkanin u-

Kolegjum o  O, Jezuitów za- w  IPS-ie w Warszawie,
skarżyło to postanowienie dn Są- m M i

lallcie w silelłlisiltRh
Awantury pijanych wieśniaków

W ILNO Wczoraj do Michaliszek z racji targu przybyło du-

prawo do wykupu piacu w  Pińsku tem, że sprawr ma być przekaza
w  Pińsku 

rozpatrzenia i do 
rzut strony «ozwanej, jakoby rozst-zygnieck kwftstji prawa do 
Jpome mienie stanouTo fundację, -rykupy — wyrokient.

du Apelacyjnego w Wilnie, w kto 
rym na plątKOwyrr terminie Sorę 
r>zitmcową zastępował adwokat 
Petrusewicz, zaś stronę pozwana 
adwokaci ŁuozyweK i Kodż. Mec.
Łutzywek wysunął na rozprawie 
zarzut proceduralny, sprowadzają

z n a j !  spornego^ prawa *  Thiin * °  ńWopów, którzy wywosak między sobą bójkę. Zajście wynikło 
być rozstizyg łęta wyrokiem a między duoema grapam, chionow z dwu wrogidt wsi, którzy 
nie postanowieniem, wobec czego aiieii oddawnt. do siebie urazę.
,X>stanowienie to jest dotknięta Do starcia doszło w  chwili, gd> wychodzono z karczmy. W
stiewaznością. Sąd Apelacyjny czasie wzajemnego okładania się klonicam, kilku osób zostało dot 
pirychylił cię do wniosku obro­
ny i wydai decyzję uchylającą po­
stanowienie Sądu Piósklegr z

go, że takicn placów przy ul. KraiowśKigc Nr. 19. ta- j na Sądowi 0 Kręgowemu
l.czoa, prawomo tie rc s znaczając w uzasadnieniu, iż zn do ponownego rozpatrz
cie tn-zer Sądy powyższej sura m t  ^ —  ------------- : .-„„„h, s—1
wy, byłooy prejudykatem dla
innych tego rodzaju bpraw.

Kolegjum Jezuitów przez swe- 
o zastępcę p/awnego zaownw 

A-ało przeciwko żądaniu pozwu» 
zasłaniając się tem. że majątek, w

Jeszcie jeden strajk 
okuoacyiny

WILNO. Strajk okupacyjny w 
„Dykcie" trwa Obie strony oie 
doszły do porozumienia incyden­
tów nie było.

Jednocześnie wybucnł strajk 
okupacyjny w łaznl Diejzenazto- 
lai prz> al Stelańsklej. Lokal oku­
puje kilkunastu pracowników, ża 
dają oni podwyżki i podpisani? 
umowy zbiorowej.

kliwie pobitych. Policja kilkakrotnie uuerwenjowała, lecz donie 
ro po pewrym czasie udało się powaśnionycii rozdzielić.

W  czrsie awantury wybito szyby w  piekarni żydowskiej. 
; Pogłoski, jakie dotarły ao Wiina, ie  chłopi nueli atakować poste 

runek, zostały kategorycznie przez władze zaememowane.

Wypadki w ci*tju tcly

onróci się Kolo ezczęńwia aDy przy 
ijeec iysioco większych ■ mnieiszyck 

tym, iciórrr nabyli kwi 
44 -I 1 oierii Ł i»m a rui ani ehwit 

dr unonyskt -  &p>esz naiyci mlas; 
nabyć Kczęeliwy ioa *r koleKnuz*

4). lłllQ g illlS ^ S

NAPAŚĆ
WILNC. Na powracajicegfc do do-

Zomowi.
M U L N O .  W I E L K A  6
-.amielscowe załatwiamy odwrolnie. Konie P K O  
C'ąonl«n.« rozpacsyaa ai« 23 lul*a„ ■ hh

EKSLL07JA W YW OŁAŁA POŻAR
W IlNO, W  pracown kamaszalc^ej ^  ___ ^ _______

Ejszyskiej (Rodtiicka B) w skutek m r  MikołaL PobW o (SzkaPlerna 38) 
eksplozji bańki t, benzyna oowstał po. na owóci, Osoi niKów, * órcy po­
żar. KamasznBt EjszyskJ w czasii j;a- Dn ootkh vie. Sprawcy pocicia W«» 
»ze<tla pożaru uiegt poparzeniu rąk. ^  JoUkc (S  m  anKa 3} i Konstanty

IcTbiejew (Ułańska ID  zortall zatr-y 
KOn WYSTRA5ZYI SIĘ POCIĄGU nidoj 

WII.NO, K<4o mostt Kamlennegc t ZALAMAł SIĘ LÓD
wystraszy? się przi :ezdijfacego pocią BRASi.AW. W Jeziorze Burza w
?tf ken, nneżacy du Szvmoni* Dasz- -rat,iawb.;iej utonęła spowodn za-
W ricza lat j, fPolocka 17). Dasz łUrnattl2 Sjr lodu powraca|?cp do do 
^ewitz «>ynadł z wozu ł dozna, szere- mu mic3Zl wS, Krukl, 26 l»tnta Zofji 
gn obrażeń. Puzerewsaa

ŁO j^r V CZASIE LlBAUJI ,r , , „in pnn POC 4 fi
WILNO. P iry  ul. Ka.waryjsklej 55, RZUCIŁA MĘ POD POC ĄU

w czuale libacji został Pobity wta^d- BARAN0WJC2E Na terenie staci*
ciel mieszkano jan TumanOwIcz. —  Kar?no'v:cz rzucilr się rod parowó-
ł *trzyniał on 4 rany w  fiowę, zadam Zofja Pteszewiczówna. iat 21. — W
euteflea. szpitalu samooójczynl zmarła.
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k r o n ik a  w il e ń s k a  i Krótka „Bajka zimowa”

v\ 1 UKEK 

UziS 2 1
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J d l i . l

Popielec

\ż schód słońca e. 6A1

Zacnód słońca a. ,.4.35

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁAD U  
METEOROLOGICZNEGO USB.

W W ILN IE
z dnia 20 lutego 1939 roku

Ciśnienie średnie 758
Temperatura średnia: 0.

Temperatura najwyższa: +  1.
Temperatura najniższa —  1.
Opad: 5,5.
Wiatr: południowy.

T end encja: stan siaty, potem wzrost 
ciśnienia.

Uwagi: pochmurno śnieg 
PrtOGNOZA POGODY 

według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w W a rs za w ie  
w  dniu 21 lutego 1939 r.

4 4 L O T E I ł  J A

S. SORZUCHOWSfUEJ
Jeszcze w  niedzielę wieczorem było 

paskudnie i wilgotno, a powierzchnię ’ 
chodników i jezdni okrywała c>enka ' 
warstwa Wota, ale okoio północy za­
czął raptem padać śnieg wielkiemi mo- 
Kreim płatami i wracający nad ranem 
do domu bywalcy lokali nocnych, 
bądź amatorzy zabaw tanecznych, mieli 
gratis dodatkową atrakcję w  postaci 
pięknej panoramy zimowe], która się | 
roztoczyła Drzed ich, zamglonemi nie-1 
co, oczyma... I

Oblicze miasta gruntownie się od ■
mieniło1 ulice i aacny okryi grany ko- -cjej \yiesz?!
bierzec bialutkiego śniegu; nagie cza.- 1-1 ^  d
ne gałązki dr/ew przyozdobiły ssę pięk _  j > . "  , _
nemi puszvstemi okisciami, jaśnieiące- •* ‘ . F '

• Ti i bawy, potancullu i takie poaobne, —-  -  świetle latarń ulicznych wyci- ^  sk sj ,
ostro na tle nocnego nie- » ■ , j,

niewidoczne w  nocy ! m ^ ' T imm i tak me zaczynało sia!
—  Nia bońdź ty już taki przagra-

ny, bracie1 Pojmują co niechtćry nia
zabawić sia, po biaaności swo-

jaj, ali ty m oh łasz, bc jak —  niiak aii
trochi pobrazhaczów w kieszeni w cie-

g ł ó w n a  W Y G R A N A  i ooa.noo, 
L O S Y  D O  N A B Y C I A  w  K O L E K T U R Z E

Z a m k o w a  9<

.Karnawał dziś kończy s ą  
Lracie.“

(ROZM ÓW KA)

—  Karnawał dziś kuiiczy sia, óra-

mi w
nającemi się 
ba; zazwyczaj
druty telefoniczne zaznaczyły się wy­
raźnie w  powetrzu i przypruszone 
śniegiem zyskały na bryło watośm ..  ̂I moza 

Nie na długo starczyło jednak te*j 
„zimowej bajki"! Piękna okiść śniego­
wa na drzewach zachowała się, co

tsE^
BOLI gfcgw lZhBflw fiU

* ŴtOBlnTck pro«»ków *# *n. iabr. .KOGUTEK"
G Ą S fc C K l i s G O

ryflM w ooeŁow«niu UBi«lcxnn» w T O R E B K AC H

* *" j bi tski iest*
Chmurno i miejscami mglisto z nie- piawda, w ciągu duia poniedziałkowe-! __ A "ci

wielkiemi przejaśnieniami, W  dzielni- go, a parki miejskie i ogródki prywat- ^  izam mohlem

czeńnia!cach wscnoduic i miejscami opady, —  ne zalegała w  Dalszym ciągu nieskala- 
temperatura w ciągu dnia nieco nowy- na hiel. ale na jezdniach mokry srieg. 
żej zera. Słabe wiatry przeważnie pół- zmiażdżony kolami pojazdów zamienił 
ńocno - zachodnie. się w brudne, czarne błocko, bądz znikł

zupełnie!

DYŻURY APTEK
Dziś w nory dyżurują apteki: —  

Nałęcza (Jagiellońska 1'), Augustow­
skiego (Ki/owska 2), Romeckiego — 
(Wileńska 8), Frumkinów (Niemiecka 
23), Rostkowskiego (Kalwaryjska 31)

WinruK Markotny

HoteJ Europejsk i
w W  I l H i i

pierwszorzędny, ceny p-zystepiłc.
Teletonv w pokojach. V. inda osobowa

Hotel „St. Georges"
w Wi l ni e .
Pierwszorzędny.

Pokop wygodne, c e n *  t a n i e
Telefony »  pokoiach.

—  Zaślubiny.
OSOBISTA

P r z y  P R Z E Z IE c ib N iU  
G R Y P IE  i K A T A R Z E

v*wvamjSiUFf»& tb--- ■ i- . '*<»
Mensy \kademickiej (Gora Botfffało- 

, wa). Początek o godz. 19-ej, Zaoro- 
szenia ważce z dnia 11 lutego 1939 r.

864—51 7
—  „sledz na sznurku". Dyrekcja 

„Palais de danse" na zakończenie Kar­
nawału przygotowała specjalny prog- 

' na czele z autorem,Wczoraj, w  dniu 20 ram „śledziowy' 
bm,, w  kościele św. Mikołaja .zostai p o ; niezrównanym Broriisławfcm Bronow- 
błogosławiony związek między znanym skim, który tuz za kiikc dm O puszcza 
litewskim dziennikarzem .ed, Augusty- ^ dno- Niewątpliwie feisietsz.t wieczór 
nem burokasem a Danna Mar ją z bud- w  Palais... bęozie_ najweselszym z ca- 
rewiczów, córką naczelnego redaktora Jefto karnawaht. Bronow#kt t swoich 
litewskiego msma „Aidas" w Wilnie, interpretacjach i .kawałach nie zawie 

szczęść B ; że młodej parne! dińe, a jak zawsze rozśmieszać będz e

ali
że nipma?! 

nia miałem ży-

’  —  Czegóż tak, nie pojmują?!
—  .A oarzdo prosto! Weżmi ty:ku 

sonsiad na rozum, co to za afiora taka 
cały ten twoj karnawał! Fachtycznie 
nic inszego jak pbtaruciilki czanściej 
podsirajane czymsia innszym czasam,

Nowootwarty Chrześcijański 

SKLEP KOLONJALNO-OWOCOWY

5tdiiistew Kopacz
MlckJewfcza 4

poleca wyborową KAWĘ, ieiikatesy, 
owoce. wina. wódki, wędliny wiejskie 

C e n y  n i s k i e

iaca

P R E M j E R A .  Naibardziej c?arubcy film sezonu.
Fum młodości, piękna, mbo.Sc i radość* życia

Zanomnian  ̂mefodjćT
,. rossCwna, Andrzejewska. Z n ’rz. O rw  cl,

Żabczyński. Fertler, Slelańskl i moi.
Piękny KOLOROW Y na pro -am.

W torek, 21 lutego 193S ».

CASINO I OSTATNIE dn;
Najwspanialsze arcydzieło X X  wieka

9 ,S U  JS z ii

Nad program; Piękna kolorowa groteska p. t. „Parodja gwiatd“ . 
Poczćtek seans- w: 4, 6, 8 i 1G.20

HELIOS | U w a g a .  Nadzwyczainy program1
Znakomita ROSYJSKA tancerka

i J C L f l  7  O  D  I  ftl Jk w b je. znei. mew dz anei u tychczał 
¥  C I l H  C U T t l l l H  sztuce firnowej w kmorach naturalnych

.-G0LCWY1 F4iLLlE5“ —  „Jej kc ihairy chłopiec**
w f irnie: scena z onery ,Traviata* w w vk. gwiazd opery „V.et o obtar*. 

palet „ lioo* i wsz-cnswiatowei sł wy komict ,óraci? Rjtz*

o r a z  SYLVfA SIDNE/ dramac e
„ T EN , K TO R F .G O  K O C H A Ł a M** reż. F Langa. Seanse. 4 ,7 ił0 -e j.

PRZEDSTAWIENIA DLA ŻOŁNIERZY 

WILNO Teatr Miejski na Pohulan-

R y li] D C  I Nienctowany sukces! Zac^w t pras\I Prest'źowv film polsk' 
i  s M B  J  j  Wyruszający dramat kobiety, który ni ’ dy nie traci aktualnośrt

bo iżela nakont tegu żeb zjeść dy wy- ce w  lutym ro. rozpoczął w koszarach 
pic tak to można robić przaz cały rok, I-ej brygady i 3-gu Baonu Sapera, 
kużne chwuu aby broszy! Tak ci nic?! przedstaw mia dla żołnierzy. W  n,„acn

—  Nu coź! MoHiwia, że i tak! io  ) 18 lutego g ran. s^hikę J. Kr.sOw
—  Ot, widzisz! Nu, a macy chto skiego „Teitla". Mastępm przedstawić- 

najwiepcy uważa? Szczaniuki rózne nia tej samej sztuki są yz^ iczon* ra : 
czyli tak nazywana młodzież! Tak ci ,>4 bm. w  koszaracl 3-go Bńoru Saoe- 
n'e? - rów I 25, * 27 i 28 bm. w  koszarach

„Wyrok życia" R ole  gŁ : A N D Z R Z E J E W fK A ,
EJCHLtRÓW NA. DAMIĘCKI.

Mistrzów ka leż^ser a .'u^u .łe  G :rdana:
i\AD PiśOGR^M: Piękny dodatek kolorowy > aktuaija.

Z E B IŁ A N IA  I  O D C Z Y T Y  
- ZarZjju Oddziału Grodzkiego Li­

gi Mo-skłef i Kolonialnej w Wilnie po­
da ie do wi: domości swych członków, 
że Walne Zebranie Oddziału urodzKie- 
go L. M, K obed7''e się w  dniu 5-go 
marca rb. o gedz. ,12-ej w  lokalu Izby 
Rzemieślniczej przy u! Gdańskiej Nr. 6. 

Zebranie będzie prawomocne w  poi

aż do tez wszystkich, którzy tak chęt­
nie siucmją tego wartościowego arty­
sty - humorysty. 862— 515

—  Rada Gospoaarzt Khrou Prav - 
nłków I Zarzad Zrzeszenia Aplikantów 
Sądowych zapraszaja na Zabawę Ta- 
nerzną „Spożycie cardvnki“ , k+óra od­
będzie się dnia 21 lutego 1939 r. o g 
2ł w  satonadh Kiubu, ul, Mickiowńiizii

godziny po wr zn icronym tr ezątku 24,—  Wstęp za zaproszeniami—  4 zł., 
bez względu na ilość" obecnych człon-j dia członk.H- Klubu Zrzeszenia Aph- 
kc>w '  ̂ . ... , , , . i kantów, oraz uczącej się młodzieży —

— 35b środa literacka. Jutro p. An-'-j zj. strój* w r b w t .  804—478
drzej Mikutowsk- współpracownik — . 1’H A T B Y  I M U z Y IL A
„Prosto z mostu" wygłosi .iczyt p. t.{ __ t f a TR MIFISKI NA P0H1ILAN-
T tektrfaInv . w  on^vnie . ’ ,rma'CE. „ W  perfumerii" —  na prźeastawle

godz. 20.15
mu
'■fi-tei wieoz.) świetna komedia Miko- 

! łaja Laszló p. t „W  pertumerji" w  . - 
■żr-b1 b o  t  ’ żyserii Dyr Kiel„nowskiego. uescią

— fiinm^zjuirt Kuoieck»e Księży Pi- j sztuk’ są perypetje miłosne w święcie
iarów w Lidzie poszukuje od września' kupieckim, a terenem ak-ji jest sk ep
'939 roku nauczycieli: 1) fizyki, che- perfumeryjny wraz z cala bogatą ga-
mj,, małemat” 'ki 2 ) ćwiczeń cieles­
nych i P. W .; 3j germanisty, 4 ) tech­
niki rekum (pożądane pisarie na ma­
szynach) Podania z rieuwierzytelnio- 
nemi odpisami dokumentów, dokładnym 
życiorysem i i prwolan. się na referen­
cje kierować do Dyrekcji gimnazjum.

"'SD
N A U K A

— Pokaz GOcuodarczy. Liceum Go 
spodarcze ZPOK zawiadamia, że we 
wtorek dn 21 bm. o godz 17-ej w 
lSkaiu szkob prżv ul. Bazyljańskiej 
2— i" odbędzie się pokaz: „Ciasto kru-

lerję klijentów. Udzinf biorą pp.: W. 
Alexandrowicz. H. Buyno, I.. Korwin. 
A Czapliński, M llccwicz, S. Jaśkie­
wicz. S. Kępka, W  i asoń. A. Lodziń- 
ski L. Tatarski. Oprawa wmętrz —  Jan* 
i Kamila Gobisowie. Ceny populaine . 

Jutro o go-'.z. ?0-tej „W  perfumsrji". j
—  TEATR  MUZYCZNY „LUTNIA". 

Dzisiejsza pi emjera. Jak r>rrvsta!o na

—  Musowo1 Niama słowa'
—  Tak ot wszystkie te karnawały 

ich i oóchodzo' A izela chtóry już sta­
ły człowiek, jak ja, dyk dla jego to 
tryń - ttawa i ci zaczynia sia ten kar­
nawał, ci kończy sia ze wszystkiem 
to jego nia cikawi! Nu, teraz pojmu­
jesz, ci jeszcze nie?!

—  Ouszam, pojmują! Sprawiedli­
wie mówisz! Ja takżasamc uważam co 
to sama hhipstwa dlatego, bo też już 
dawno z szczaniaczych lat wyszedszy, 
i ob skokach dy kocnaniach ma my­
ślani, a iżela i wspomnia' ob tym Karna 
wali dyk tylko tak nieznarokiem. żeb 
tylko, jak ten powiedział, jenzyk ob co 
zaczepić!

—  Nia thimaczsia, bracie myz 
z to bo nie od dziś siabrujetn i sam 
doskonalnie wiem co ty’ człowiek sur- 
joz^iy . wiency ciekawisz sia karafecz- 
ko zakraniano czym poleczko *ci toks- 
trułam!

—  Wi ictomo' I wiesz bracie co, jak 
wspomniałas7 iuż ob karateczcy, tak 
może podskoczym my z tobc na mi 
nutka do piwnaj i zrobim cwiarteczka 
pod parsmezka na zimno?'

—  Ouszam! Zgadzam sia! Niachaj, 
znaczy sia, bendzi karnawał i u naszego 
brata! Tylko mała poprawka wnoszą!

—  Nil! Jaka?
—  A ot taka, że nie ćwiartka mar­

na, ali conajmni połówka wypijem, bo 
ja, bracie, mało nie mogą' Szkodzi 
mnie, dlatego'

—  Nu coż! Moża być i połówka 
żeb, znaczy sia, nia było niedopoju'

— Jak tak, ro insza sprawa! Idzim 
brac,e!

„Wincuk"

I-ej Brygady,

Ubezpi^czalnie budują 
domy

LIDA. Wedlu uzyskanych infamia- 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych

ł s r a y s  t s s s t  r  T " v  ” * 1 ,s4r3nv „Lutnia" daję dziś premierę naJwe-<*'*<̂ ®-®fl® ^  " a buv owę swoict gma-
seiszego widowiska s cyklu tych :akie'chów w Lidzie. Budowany beć.zie

CEDUŁA URZĘDOWA GIEI.DY ZBO- 
ŻOWO - TOWAROWEJ 1 LNIARSKIEJ 

W WILNIE

z dnia 20 lutego 1939 roku 
Żyto I standart 14—  14.50 
Żyto II standart 13,50 14.— 
Pszenica biała ozima 20.50 21.00 
Pszenica jara jedn. 1 st. 19.— 19.50 

Pszenica jara zbiei łl st 18,25 18,75 
Jęczmień II standart 16.—  16.60 
Jęczmień III standart 15 50 16.—  
Owies I standart 13.50 14.—
Owies II standart 12.50 13,25 
Gryka I ktandart 19 25 19.75 
Gryka ii standart 18.75 19.25 

Maka żvtn. wyc. 0—30% 29.—  29.50 
Mąka żytn. w  I-a 0— 55% 25.50 26.—  
Mąka żyt. raz. 0— 95% '9.50 20.—
Mąka pszen. g. I 0— 50% 36.75 37,75
Maka psz. g. I-a 0 - 1>5% 36.—  36.50 
Mąka pszen. g. II 50— 00% 29.—  30.—
Mąka pszen. g. II 60 -65% 23,75 24,25
Mąka pszen. g. III 66— 70 18,25 18,75 
Mąka pszenna pastewna 15.—  15.50 
Mąka ziemniacz. „Superior" 33.— 33,50 
Otręby żytn. przem .etand. 9.50 10—  
Orręby pszenne śr. orz. rt. 11.—  11.50 

Wyka 17,25 18 —
Pi uszka 20.75 21,25

Łubin niebieski 10,25 10,75 
Konicz. czei nez kan. 90.—  190.— 
Siemię ln. bez worka 52.50 53,50
Makuchy lniane w tafi. 21.—  21 75 
Makuchy lniane w  tafi 21,—  21,75 
Makuchy słonecz. w tafi. 19.—  20.— 
Makuchy rzep. w tafi. 13.—  14.—  
Makuchy kokosowe 19.—  19,75 

Letii stand a yzOwany 
Len trzep Wotożyn bN rS !8  sk. 145 

19.10 19.50 
Len trzep. Miorv b. NrS 16 sk. 145,— 

16.80 17 20
Len niestandaryzowa-ny 

Len rrzep. Horodziej b. I, sk 216,50 — 
20.50 20.90 

l.en trzep. Wołożvn b. 1, sk 216.50 — 
17.21- 17.60

Kupno i sprzedaż
óiU PIĘ  w W iln ie aomek dochodowy, 
murowany. Pośrednicy wykluczeni. 
O lerty „pod dochodowy" do admini­
stracji „S łow a". 827— 194

W  M A JĄ TK U  —  dojazd autobusem, 
"powodu wydzierżawienia sprzedaje 
się 10 krów po holendrach i mło­
dzież. O warunkach n?ożiu się dowie- 
iaieć: Wilno, Fołocka 3 m. 2, pomię­
dzy 3— 5 po południu. 822— *89

oPF.ZEB.LM lub wydzreizawię mają­
tek około 150 ha, blisko Wilna. Bar­
dzo dobre zabudowania gospodarcze, 
las, rzeka, adres w Administracji „Sio 
w a ". 494— 827

POSZUKUJĘ dzierżawy folwarku 10 — 
20 ha z aaDudowamami dn 5— 7 kim. 
od Wilna. Zgłaszać się: Wilno, ul.
Ostrobramska 31— 11 (wejście oizok 
piekarni Witkowskiego). 860- -513

W  DZIERŻAWĘ Doręczającą admini­
strację, oddam folwark 140 ha. Zgłoszę 
nia: Grodno, Garncarska 3, Poczobut.

834

L O S  nabyty

u A. Za:,ączk(iwskiego
W ileńska 42 (Dom OL Pol.) 

Zapewn. Ci szczęścel

ł.EsNIK z wieloletnią, wszeenstronn^ 
praktyką i poważnemi referencjami —  
zmiari posadę od 1. IV. 1939 r. lub 
później. Wiadomości: J. jasinsmego 16 
m. 23,

UWAG-A! p.p. właściciele saciów, już 
nadszedł czas cięcia i  czysrczenu 
drzew i  krzewów, podejmuję sie tej 
pracy w  miejscu i na wyjazd Ogród 
.rhk Wilnn, Wueńskr 17 m. 10

832—499

TURBINY WODNE, Kompletne urzą­
dzenie młynów —  na dogodnych wa­
runkach polecają Zakłady Przemiało­
we Stanisława Wejst Sp Akc. —  infor 
macje: Wilno, Poznańska 2 tu, 2 S* 
Stoberski. 795- -469

SALONIK mahoniowy, Jacobe w  bar­
dzo dobrym stanie ao sprzeaania Św. 
Ignacego 8 m. 11.

PUDELKI karłowati 7-mio tygodnio­
we, i niebieskie papużki —  sprzedam, 
Zarzecze, Biaiy Zaułek 6—3.

nv „Lutnia" daje dziś premjerę na,we
seiszego widowiska z cvk!u tych iakie v.uuw w uiut „ .  u w u ... . . .  ~s- . ... _ 7 . . .
spotkać można w  repertuarze teatrów i-oinny gmach czyn szowy. liczący 100 j Len) -  ’

. . „  . . ,,, oper»tko\wvch: będzie niem ..Podw / na’ -mieszkań "Owocześnie urządzonych ? 13.20 13.50 . . .
d e  i piaskowe . - WsteD na pokry- bnChałterja"- Sztukę wyreżvsernwał K, skanalizowanych. * \ Len c/es Horodziej b. I sk. 303,10 —

kosztow produktów 1 zł. —  dla Wvrkie.z - Wiehrowski muzycznie rrzv ! ___cie
członkiń ZFGK 75 gr 785

ROŻNE
—  Podziękowanie. Komitet Społe­

czny Oganizacii Akademii żałobnej ku 
czci Oica św. Piusa XI składa serdecz­
ne podziękowanie tym wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do odlania hpJotu 
Wielkiemj Papieżowi — Przyjacielowi 
Pc*skJ prze^ katolickie Wilno w aka- 
demj: v. dniu 1Q lutego rb., w  szcze­
gólności .aś • orof Jr. 1.. Uhmajowi, 
p. dyr. L. Pobóg ' ielarowskiemL, p.
eżyseiowi mag M Nowosadowi, p, 

W Surzyńskiemu, ?. F Golusowi, or­
kiestrze wojskowej, chórowi ,Echo“ , 
oraz Rozgłośni Wileńskiej Polskiego 
Rad ja.

—  Podziękowanie. Fanu ar. ledw ifc- 
nikowi,_p. dr. Poczterowi i o. dr. Tan- 
chiełewic70wi, oraz cel emu personelowi 
sanaropum przy ul. Letniej 3 za po­
moc i troskliwą opiekę w czas:e cho­
roby syna mego ś. p. Józefa Mo< zułlo, 
składam tą drogą serdeczne poazięko- 
wante Matka

B A L E  I  Z A B A W Y
—  Śledź Rolników. Kofa Ro.ników 

USB., ■ uprzejmie zaprasza na sleazia 
Rolnikom w dniu 21 lutego w lokalu

Wyrkicz ■ Widhrowski mitycznie przyj Przyim--wane już sa zgłoszc-ma n̂  „  22 40 22.80 
gotował oraz skomponował Jnstrumen- , ka, B(„ ,OWJ rozpocn.ie sie m wio- K?dzieI Horodftejska
tację M. Kochanowski, przy er oto wał ■ - -. . Y . . .!

b. I sk. 200,—

b. Następnie projektowana jest I ‘̂ 9balet i ewolucje J. Ciesielski, dckoracie ^  r* u- uru|«iuw«nd jesi j zieńska
zas E. Grajewskie-g' budowa don,u społecznego, przeznaczę Kądz'e| T^sn

•tego na różne urzaazenia i Instytucje w  l pP
Targ. mocz. as 

6.80
C O  G R A J Ą  W  K T N A C T f"

b. 1, sk. 200,—  

I/II-50/5O sk. 173,20

8.80 9.20

pupiiczne oraz na sklepy dla kupców i j A
LASINO: —  „Sue’ “ . 1 rzeniieślniltów chiz^cijan, wreszcie 6 80 2
HELJOS: —  „Goldwyn Foihes". gmachu dla okregowej uhezpi-ec/alni j f 0™ ĉ , ofazyn I/II-50/50 173,-0
JUTRZENKA: —  „Robert i Bert- ipołecznej 

rand' i Odpotdednie piace ZaKia<i Dbezpie
LUX: —  „Paryżanka". czeń Koniecznych nabył przy ul. 17
MARS: —  „Wyrok życia". 1 Kwietnia i w  pobliżu Kuionli Urzedni-
MUZA: —  , Dybuk'*'
KPW „OGNISKO": —  „Florjan"
PAN: —  „Niezapomniana metodja".
ŚWIATOWID —  „Tygrys Eszna- 

puru".
R K „ZNICZ" —  „Pani Walew­

ska".

c^ej. Przy tych budowach znajdzie za-
f  l a r y

L o k a l e
MIESZKANIE dwu pokojowe ciepłe, su­
che, słoneczne z wygodami od zaraz. 
Pióromont 10.

» trudnienie kilkuset robotników.

Leczyra się alkoholem

Kowszykowa Jadwiga z Nowej W i- 
lejki składa na zakład dla ociemnia­
łych —  3 zt. 75 gr 

1 W  pierwsza bolesną rocznicę śmier- 
1 ci ś. p. Januszka Rodziewicza na Ociem 

NOWOfiRóDEK, Do szpitalu po- nialych Aniela Rodziewiczowa —  5 zł. 
, wiat owego w  Nowogródku przywiezie Ku uczczeniu ś. p. pamięci Teresy 

3/ j no zatrutą alkoholem mieszkankę m. Zakrzewskiej, dtugoletniegc członka i 
i Nowogródka —  iMarję Waniukiewićzo-1 współpracowniczki na polu oświaty 

C7FY J W S T E S  r Z P i ( W K W «  j.wą. Po przepłukaniu żołądka Waniu- Stow. Nauczycielstwa Polskiego w  im.
Ikfawiczowa oświadczyła, że od dlii/ Zarządu —  20 zł. na bezrobotne nau- 

W T L K K S J K IE G O  T  W A  szego czasu choruje na seret i leczy ezycielki składa J. R.
się alkoholem. Ostatnio pila dwa dni Barbar?, Bortkiewiczowna dla spai a- 

T K  'T U T  W  H R  ** b ’ nic nie jedząc , liżowanego staruszka —  1 zł.

? oszukują procy
KZAD CA - EKONOM  poszukuje po­
sady samodzielnej lub pod dyspozycją 
na ordynacji lub jako samotny Sol' 
ane referencje na żądanie. Łassawe 
zgłoszenia Wilno, zauł. Dobroczynny 
2-a m 3. Jastrzębski. 851— 505

. RZĄDCA lat 37, kawaler, 14 lat prak­
tyki w  Wielkopolsce, jeden rok na 5Vi- 
leńszczyżnie, szkoła handlu i buchal- 
terji, dobre świadectwa, poszukuje po­
sady od zaraz Warunki proponuje:—  
stół go(o«vy i 60 zł miesięcznie . Ła­
skawe oferty: °oste restante, poczta

: Sobotniki, pow. Lida pod A. B. 
j 797--471

SAMOTNY lat 50, kursy roin Staszi­
ca dla podwórz. urzędn. gospodar. i 
praktyka, może objąć stanowisko rząd- 

1 cy - ekonoma w  niedużem gospodarst- 
, wie rolnem, pod dvsDozycję. Duniec 
‘ Głębokie, skrytka 17.

KRAWCOWA, oraktykantka firmy Bo­
gusława Hersse przyjmuje do szycia su 
knie, kostiumy itd. Wykon, solidne w y­
robiony gust. szyk. Ceny dostępne —  
Kalwaryjska ik— 30-a. Janina

RUTYNOWANA maszynistka pisząca 
czysto, szybko, bez błędów —  wvkazv 
rachunKi etc. szuka pracy', przyjmuje 
też p*zepisvwanie do domu. Informa­
cje w  Administracji „Siewa".

OSOBa w średnim wieku poszukuje 
szycia po domach, reperacji, zajęcia 
się gospodarstwem i t. p. Adres w  Ad­
ministracji „Słowa" 823— 490

INTELIGENTNA, miła. młoda— dóórze 
gotuje, szyje zaimie się samodzielnie 
domem. Solidna. Słonim. Poprzeczna 
11. «6 i— 514

ii a u K a
O T L S Y  P IS A N IA  na MASS5YNACB. 
Wilno, W IL E Ń S K A  32 Zapisy trw i - 
ją. 671— 404

Praca zaofiarowana
STAŁĄ POSADĘ 0 T RYMA Dani lub
pan pożyczając do dobrze prosperują­
cego przedsiębiorstwa han dl twego —  
minimum 5.Ó00 zł. Wymagana znajo­
mość oracy biurowej. Zgłoszenia do 
Administracji „Słowa" pod „Posada".

POTRZEBNI od zaraz 3-ej czeladnicy 
do Pracowni Krawieckiej, specjalista 
mundurów wojskowych i szycia spod­
ni. Zgłaszać sie pisemn.e jaor1: Pracov 
nia Ubiorów Wciskowych i Cvtvi,nych 
Jan Mach —  Brześć n/Bugiem, ul. Unji 
■.ubelskiej 58, teł. 512. 6S~

NIANIA doświadczona, z dobremi śwU 
dectwami, poszukiwana na wyjazd. —  
Onarna 2 m. 11. ab8— M l

CHŁOPIEC do roznoszenia mlekr w  
godzinach rannych potrzebny od zaraz. 
Zgłaszać się między godz, 10— 12 rano, 
Zygmuntowska 2C m. 6.

Z g u b y
°RZYB ' .AK L  SIĘ miody pies miesza 
mec wilka. Odebrać za zwrotem kosz­
tów —  Ślepa 9 m. 2 w  ciągu trzech 
dni, poczem uważać go będę za wła­
sność

Redaktorzj działów: W łaiysła- Boaak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bujn.cki —  recenzje teatralne, « r .  W ale,jar Charkiewicz —  recenzje literackie. Tadeusz Cieszewski —  recenzje filmowe, Jadwiga Dziewulska
— recenzje teatralne warszawskie, prof. l l ic h i.  Józeiowicz —  recenzje muzyczno. Władysław Lauóyn — sport, br. Henryk Łubieński —  informacje polityczne polskie. Władysław Łepkowski —  kronika lokalna wileńska, 
Józef Mackiewicz —  reportaż .-oołeczny, Stanisław Mackiewicz —  polityka wewnętrzna i  zagraniczna, Konstanty Syrewicz —  sprawy społeczne i kulturalne, Konstanty Szychowski —  kronika Ziem Wschodnich, M arjar

Szydłowski —  kronika sądowa. Barbara Toporska —  niedzielny dodatek literaci-' Ka-ol Zbyszewski —  feljeton o.t. „W  W irze S to licy".

Wydawał Stanisław Markiewicz. Wilno druKa-nia KSłowo“, Za-ikowa Z


